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L w ów  d. 21. sierpnia.
Do Czasu donoszą ze Lwowa : Uszkodzenia, 

zrządzone przez t e g o r o c z n ą  p o w ó d ź  z a ­
t o r o w ą  w wałach n a d w i ś l a ń s k i c h ,  zo­
sta ły  jnż naprawione, a koszta tej naprawy wyno­
szą 50.378 zł., z których skarb państwa pokrył 
na mocy tegorocznej ustawy państwowej 49.000 
zł., resztę zaś fundusz krajowy. Na konferencji 
odbytej w nam iestnictw ie, w której brali udział 
ze strony W ydziału krajowego JE . p. M arszałek 
krajowy i członek W ydziału krajowego Dr. Józef 
Wereszozyński, porozumiano się co do rozdziału 
zapomóg pomiędzy poszczególne dotknięte pow ia­
ty. I  tak  otrzym ały powiaty krakowski i łańcucki 
po 2000 zł., wielicki i bocheński po 1000 zł., 
brzeski 878 zł. Nadto otrzym ały bezzwrotny zasi­
łek z funduszu krajowego powiaty tarnobrzeski 
5000 zł., brzeski 1622 zł., wreszcie przyznano 
znaczniejsze zasiłki dwom właścicielom większych 
posiadłości w powiecie brzeskim , którzy przez (e 
goroczną powódź cały prawie inwentarz stracili. 
Wyszczególnione powyżej zasiłk i m ają powiatowe 
władze polityczne w porozumieniu z autoiom iczne- 
mi częścią rozdzielić między potrzebujących dora­
źnego wsparci*, częścią użyć na wykonanie robót 
publicznych, przy którychby ludność mogła znaleść 
odpowiedni zarobek.

Na D u n a j  cn pod Stróżam i i na S a n i e  
pod Krzywczą wykonane będą znaczniejsze ochron­
ne budowle wodno, których koszt pokryje w je ­
dnej trzeciej części skarb państwa, a w jednej 
trzeciej skarb krajowy. Brakującą jedną trzecią 
część ogólnych kosztów zobowiązali się pokryć 
przylegli właściciele.

Na podstawie wniosków kuratorji upoważnił 
W ydział krajowy dyrekcję krajowej wyższej szkoły 
rolniczej w D u b l a n a c h  do wprowadzenia z no­
wym rokiem  Bzkolnvm nauki j ę z y k a  n i e m i e ­
c k i e g o  i f r a n c u s k i e g o ,  jako przedmiotów
nadobowiązkowych.

Instrnk to r założonej niedawno w Ż y w c u  
krajowej s z k o ł y  d l a  w y r o b u  z a b a w e k  
z d r z e w a  otrzym ał odpowiedni zaiiłek  z fun­
duszu krajowego na zwiedzenie tego rodzaju fa­
bryki w A ltm iinster w Górnej A ustrji, którą wzo­
rowo kieruje sam w łaściciel Franciszek Pesen- 
dorfer.

Rząd koniecznie p rag n ie , aby b u d ż e t  
p a ń s t w o w y  na rok przyszły uchwalono przed 
Nowym R oaiem ; dlatego ma R a d a  p a ń s t w a  
być w edług jednych na 15., a według N . Fressy 
jnż na 11. października zwołaną.

Kiedy zaraza w Litwę ma uderzyć, pojawia 
się Dziewica mora. Kiedy się zbliża nowa ses a 
Rady pań°twa, pojawia się w piBmacb Btarocze- 
skich myśl ułożenia wspólnego dla prawicy pro­
gram u, a z drugiej strony czysto „niemiecka" —  
bez przymieszki auBtrjacyzmu — frakcja  .ewicy 
domaga się połączenia wszyitkich jej frakcyj w 
jedną falangę bojową. Jez tto  zwykłą ja t  fintą krzy­
kaczy tak  nibyliberalnych jak i piendokonserwa- 
Lywnych, rzecz piękną w sobie stawiać na pro­
gram ie w dobie absolntnio niestosownej, albo rzecz 
samą postawić w sposób, czyniący ją  wręcz nie­
możliwą do przeprowadzenia — potem można swo­
bodnie wrzeszczeć na „przeciwników* Podobnie 
czynią owi „czyści N iom cy“.

Na zgromadzeniu osławionego „Schulvereinu“ 
w Tm tnowio w Czechach północnych, prezeB jego, 
p.  W eitlof, podniósł znowu myśl zjednoczenia opo­
zycji. Myśl sama przez się piękna, ale p. W eit­
lof sposobem, jak  ją  przedstawia, uczynił ją nie­
możliwą — pominąwszy ju ż , że zgoda nrędzy 
niemieckimi liberałam i anstrjackim i do absolut­
nych niemożliwości należy. Dawne „yerfassnng- 
strenc* stronnictwo w Radzie państw a, rozbite 
dziś na siedua klnbów i klubików.

Nowa Presse, organ klnbn „austrjacko-nie- 
mieckiego* — przydano sobie „austrjacko* dla 
złowienia kiedyś tek m inisterjalnych — odpowia­
d a : „P iękną m yśl wypowiedział dep. W eitlof — 
ale daleka jeszcze droga do zlania wszystkich opo- 
zycyjnych frakcyj niemieckich w jedno wielkie 
stronnictwo a n s t r j a c k i e .  Je ie liśm y  bowiem 
dobrze zrozumieli, zlanie to należy rozumieć jako

utonięcie wszystkich tych frakcyj w klubie „nie­
mieckim *. Owoc to niejasności podstawy narodo­
wej, która się wielorako tłum aczyć daje. A Łeby 
w taki sposób wielkie stronnictwo niemieckie po­
wstało, w to zanewny sam p.  W eitlof nie wierzy. 
Nietylko że klnb niem iecki do frakcyj drobnych 
należy i dotychczas bardzo mało uczynił kn uspra­
wiedliwieniu swego oderwania się od stronnictwa, 
ale klnb niem iecki nie zdołał się nawet utrzymać 
jako frakcja, jak ie  więc mógłby stać się ogni­
skiem krystalizacji wielkiego stronnictw a? D la­
tego lepiej było nie mówić o dążeniu ludności do 
zlania się frakcyj, ludność nie m iałaby przyna - 
mniej gorszącego widowiska, że posłowie tak  maiD 
życzenie jej na względniają*.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą: „Polecenie 
dane przez władzę prasie lwowskiej, aby o Rosji 
pisała w rękawiczkach, wita Nowoje W remia 
jako uznanie konieczności ze strony A ustrji, że 
powinna po zjaździe monarszym uczynić pierwszy 
krok ku zgodzie z Rosją. Nowoje W remia  wy­
chwala p rokura to ra  lwowskiego jako męża wielce 
patrjotycznego i jenialnego".

Wiadomość o takiem  poleceniu — za N ow ą ' 
Pressą powtórzona w pismach warszawskich i ro­
syjskich, niema — przynajm niej o ile my wiemy 
— żadnej podstawy.

Petersbursk ie Nowosti widzą w otwarciu l i ­
n i i  W i e d e ń - K o n s t a n t y n o p o l  wielkie dla 
A n s t r o - W ę g i e r  ułatw ianie, d l a  R o s j i  zaś 
nowe utrudnienie w walce między tem i dwoma 
mocarstwami o wpływ na Wschodzie. Inne dzien­
niki rosyjskie mniej więcej w tym sam ym  odzy 
wają się dncbn.

Z P o z n a n i a  donoszą: „Pomimo pokoju
kościelnego i wybornych na pozór stosunków mię­
dzy rządem pruskim  a StoUicą św., nie tylko idzie 
niesłychanie trudno z otwarciem s e m i n a r j n m  
d u c h o w n e g o  w Poznaniu, lecz i kwestja tak 
z w. p r o b o s z c z ó w  r z ą d o w y c h ,  uchylona 
w innych prowincjach zupełnie z porządku dzien­
nego, n nas jeszcze nie została załatwioną. Dzi­
siaj nadchodzi z B erlina wskazówka, że same pa­
rafie powinne rozwinąć energiczniejsze niż do­
tychczas staranie o usunięcie tych proboszczów i 
wysłać osobne delegacje albo do naczelnego pre­
zesa w Poznaniu, albo do m inistra oświaty, p. 
Gosslera, który swego czasu publicznie oświad­
czył w sejm ie swą gotowość do załatw ienia tej 
sprawy. Główną trudność stanowi uregulowanie 
kwestji m aterjalnej, czyli em erytury ustępujących 
proboszczów rządowych ; przewęża jednak zapa­
tryw anie, że em eryturę tę powinien płacić sam 
rząd, który swego czasu obsadził w sposób nieka- 
noniczny odnośne probostwa.

Z T o r u n i a  donoszą: Tem i dniam i odbyły 
sio wybory depntowanego do sejm u prowincjonal­
nego z okręgu malborskiego w miejsce p. Poes- 
slera z M ieniąt, który przed kilku tygodniami zo­
sta ł radcą landszaftowym . Do okręgn m alborskia- 
go należą powiaty: m alborski, elblądzki i sztum ­
ski. Głosów oddano ogółem 38, z tych otrzym ał 
Henryk Donim irski z Zajezierza 21 a Kries 
z Trankwic 17 głosów. Pan H. D o n i m i r s k i  
został więc wybrany. W ynik wyborów tych udo­
wodnił, że p. H. D. cieszy się uznaniem nietylko 
polskich, ale i niemieckich obyw ateli; sam em i 
glosami polskiemi, których je s t tam niestety ty l­
ko 9, nie zdołałby był przejść. Wybór ten  został 
uskuteczniony na la t sześć.

Słychać, że R o s j a  zaciągnęła w A m ster­
damie 5-proceutową p o ż y c z k ę  200 milionów 
franków, która emitowaną będzie w październiku 
po kursie 97.

L okazji otw arcia u n i w e r s y t e t u  sybir- 
skiego w T o m s k n  zamieścił Grazdanin  a rty ­
kuł, napisany przez osobę, która przed niedawnym 
czasem była w Syberji. Osoba ta dochodzi do na­
stępujących wniosków: „W  rezultacie otrzym am y 
odosobniony kątek, w którym przez czas pewien 
kwitnąć będą i d e y  r e w o l u c y j u e  i m a r z e ­
n i a  o s a m o i s t n e j  S y b e r j i . . .  A że separa­
tyzm  wystąpi tam  w pełnym rynsztnnku, popiera­
jąc protest Bwój przociwko centralizmowi, o tern

S C Y Z O R Y K .
N O W E L A

przez

O S T O J Ę .

(Ciąg dalszy).

—  A wiesz ty, malcze, że ten scyzoryk po- 
dorznie gardło kom uś? może mnie, może drugie­
mu b ijdakow i, co na podarki się nie wydatkuje, 
lizać łap  nie umie ! Darmo takich rzeczy nie da­
ją , ktoś zapłacić musi... a płaci zawsze ten, z któ­
rym  rachunek najłatw iejszy 1... E h , co ty  wieszI 
przez twoje ręce djabeł mógłby jeszcze duszami 
handlować !

Zam yślił się, gryzł usta, na scyzoryk, to na 
mnie spozierał.

—  H m , on tn już nieraz z a g lą d a ł . . .  gadał 
co z tobą, czy tak tylko ?

M ilczałem zakłopotany.
Skulski w s ta ł , chodził po pokoju z rękam i 

w kieszeniach, na mnie nie patrzył. Naraz odpa­
dła mnie ochota do scyzoryka , spoglądałem , jak  
leżąc na zielonem snknie połyskiwał konchową 
oprawą i złoconemi gwiazdami, ręki no niego nie 
wyciągałem  ; oparty plecami o stół, śledziłem ru ­
chy i wyraz twarzy Skulskiego. Zły był na mnie, 
w m yślach pewno nazywał łapczywym chłopcem, 
co nawet od żebraka nie wstydziłby się grosz 
przyjąć! Bo też, co m nie się stało, że ja ... od te­
go biedaka... nieznajomego... Zaczynałem się co­
raz bardziej wstydzić mego postępkn, na Beyzoryk 
nie spoglądałem, s ta ł w oczach , jak  pokusa 1

—  D rugi raz od biedaków podarków nie 
przyjm uj. Po co ? On może poduszkę sprzedał, 
ie t  ci to cacko kupić 1 Bo Chodak ło tr wpra­
wdzie, ale i nędzarz, —  m ów ił, stanąw szy prze-

demną i gładził mnie ręką po głowie. —  Poproś 
lepiej ojca , a najlepiej obchodź się bez zbytko- 
wyeh rzeczy. Zobaczysz, że ten scyzoryk na ko­
rzyść ci nie pójdzie, najprzód dostaniesz za niego 
burę, stracisz p o tem , k teś u k rad n ie , albo djabeł 
weźmie go w jakikolwiek sp o só b ... Zobaczysz! 
takie rzeczy... przeklęte... nieszczęście przynoszą I

U siadł do roboty, a j a , pod wpływem słów 
tajem niczych, stałem  jak  w ogniu!

Wówczas pewny byłem , że za scyzoryk eo 
najm niej... dostanę rózgam i!

— No, zabieraj swój prezent i wynoś s ię ; 
czasn nie mam — przerzucał papiery i zerkał na 
mnie z ukosa.

— Nie chcę tego scyzo ryka , m ruknąłem , 
oddam go Chodakowi... albo darnję komuś... żeby 
ojciec nie w id z ia ł!

—  Rób, ce chcesz, to jnż nie moja rzecz, 
w przyszłości na wstyd się me narażaj, nie warto.

Panna Anna wniosła śniadanie na tacy, za ­
rum ieniona, uśm iechnięta; zawsze była w dobrym 
humorze, jak  szła, albo wracała od Skulskiego.

Ojcu śniadanie podawał lokaj, ja  sam b ra­
łem , co mi się podobało. Skulskiemu przynosiła 
panna Anna, przed tem  poprawiała przed lustrem  
włosy i kołnierzyk, nuciła nawet z c ich a , co jej 
się nigdy w innej porze dnia nie zdarzało. A że 
Skulsk też zryw ał się zwykle na je j spotkanie, 
tacę odbierał i całował w r ę k ę , domyśliłem się, 
że chce się z nią żenić i chociaż nikt mnie sub­
telności nie uczył, zmykałem z pokoju, żeby je ­
mu nie przeszkadzać jeść śniadania, ani jej, s ie ­
dzieć przy nim na krześle. Tego dnia schwyciłem 
ze stołu scyzoryk i zemknąłem spieszniej niż zwy­
kła. N e  chciałem , żeby Anna dowiedziała się o 
całej aw anturze! W Balonie gości nie było, tylko 
dym z cygar unosił się ja k  szary obłok; w przed­
pokoju P iotr wytrząsał do spluwaczek popiel­
niczki.

—  Daruję mu scyzoryk I —  szepnął we mnie 
zły duch jak iś  I Z P iotrem  zostawałem  w ciągłej

nie powątpiewa bynajmniej'; nikt, komn nie obce 
są dnch i tendencje prasy sybirskiej, kto obser­
wował nieżyczliwość, z jaką tam eczni mieszkańcy 
trak tu ją  wszystko rosyjskie, jakby  nie byli dziećmi 
tej sam ej potężnej m atki*.

Pol. Corr. dowiaduje się i  P  e t  e r  s b u r- 
g a ,  iż bawiąca tam  m i s j a  j a p o ń s k a  nie 
przybyła, jak  mylnie ntrzym nją, celem zawarcia 
czy to politycznego czy handlowego trak ta tu  mię­
dzy Rosją i Japonią, lecz jedynie i wyłącznie dla 
zapoznania się z rosyjski organizacją adm inistra­
cji wewnętrznej, handlu, wojska i m arynarki. 
W kołach rosyjskich są jUdnak zdania, iż osobi­
stości wchodzące w skład m isji, nie zaniedbają 
postarać się o to, aby przez zetknięcie się z kie­
rującym i mężami stanu Rosji poinformować się 
o zam iarach i zapatryw aniach, jakie krążą w P e­
tersburgu co do polepszenia i u trw alenia rosyjsko- 
japońskich stosunków.

Nie pannjąca cesarzowa niemiecka Augusta, 
ale wdowa po W ilhelm ie I . dała osobny obiad 
galowy na cześć urodzin c e s a r z a  a u s t r j a -
c k i o g o.

M o w a  f r a n k f u r c k a  ces. W i l h e l m a  
wywołała pewno kwasy nietylko w Paryżu. P rzy ­
puszczają, że odnosiła się ona i do D a n i i ,  
z którą stosnnki nie polepszyły się, pomimo wi­
zyty cesarza W ilhelm a w Kopenhadze. Cesarz 
nie może darować tego, źe lndność tam tejsza nie 
um iała powstrzymać się od nieprzyjaznych dla 
niego m anifestacyj. Berliński lis t wiedeńskiej 
Montagsrevue donosi: „Mowa ces. W ilhelm a je s t 
zwrócona zarówno przeciw dnńskim  i alzackim , 
jak  i polskim m rzonkom *.

W sobotę po rewii pułku 1. gw ardji przy­
ją ł ces. W ilhelm  śniadania w menaży oficerów, 
na którem  powiedział między innem i: „Jeżeli 
znowu nadejdzie czas, natenczas pnłk ten wy­
stąpi do walki podobnie jak  w bitwie pod Saint- 
Priyat* (18. sierpnia 1870).

Z Berlina zapew niają, że nowa k a m p a n i a  
Nordd. A llg . Ztg. przeciw p a n s l a w i s t o m  
zapobiega doraźnie dalszej polemice i dowodzi 
zarazem , że zjazd peterbofski polityki nie zm ienił, 
lnbo wzmocnił wzajemne zanfanie obn m onar­
chów, przez co zapewne na długo groźbę wojny 
odroczył.

C r i s p i  przejechał wczoraj przoz F rank fu rt 
w drodze do F ried tichsrube.

Stan obłąkanego k r ó l a  b a w a r s k i e g o  
Ottona m iał się bardzo pogorszyć.

F r a n c u z k i  m i s i U e r  w o j n y  Freyei- 
net wydał rozkaz, ażeby świeżo uformowane al­
pejskie oddziały zajęły przeznaczone dla nich sta­
nowiska.

B o n a p a r t y ś c i  obchodzili dzień 15. s ie r­
pnia uroczyście, jako dzień Napoleonowi poświę­
cony. Odbył się bankiet, ale brakło na nim wy­
bitniejszych reprezontantów  bonapartyzm u. Obecni 
mimo to wysłali depeszę do ks. W iktora Napole­
ona do Brnkseli, donoszącą, iż wzniesiono okrzyk : 
„Niech żyje cesarz !" a nadto zapewniającą o nie­
zmienionych neznciach zwolenników dla następcy 
po Napoleonie I. i I I I .  Z Brnkseli denoszą, że 
ks. W iktor Napoleon przygotowuje m anifest, wzy­
wający do cesarstwa.

Isto tn ie mogły niedzielne wybory uzupełnia­
jące spotęgować otuchę bonapartystów. Bonlanger, 
o ile zrozumieć można wczorajszy telegram  —  
został wybrany w dwóch departam entach, a w 
trzecim  wejdzie przynajm niej do wyboru ściślej­
szego, jeżeli nie został jnż wybranym. S tało się 
zaś to przy pomocy bonapartystów . Znalazł też 
Boulanger zwolenników i w stronnictwie katoli- 
ckiem. Zapytywany o wyznanie wiary i o to, czy 
gotów bronić wolności re lig ijnej, Boulanger odpo­
wiedział ku zadowoleniu stronnictwa, i jak  dono­
szą z Paryża, cała prasa kato licka popierała jego 
kandydaturę. Observateur frangais p is a ł : „K ato­
licy powinni wiedzieć, że Bonlanger nigdy nie wy­
stępował i nie wystąpi przeciw religii*, i zaleeał 
w końcu jego kandydaturę.

wojnie. Zgryźliwy pedant m ustrow ał m n ie , jak 
pudla, w d o m u , po ojcu był najpier^Bzą i naj­
bardziej gderliwą osobą; dla pozyskania jego ła ­
ski , pomagałem mu czasami wprawiać świece do 
lichtarzów.

—  Darnję mu scyzoryk i  będę spokojnym 
przynajm niej, a on może odtąd nabierze dla mnie 
szacnnkn!

Przystąpiłem  do starego z b o k n , podałem 
scyzoryk na dłoni.

—  W eźcie to so b ie , dostałem  dziś w p re ­
zencie', ale m i się nie podoba, —  wam może bę­
dzie przydatny !

— Cooo? —  zm ierzył mnie od stóp do gło­
wy i spojrzał na wyciągniętą rękę. A któż to po­
zwolił rozdawać rzeczy ? hę ? —  później powiedzą, 
że ja  w jłudził, albo ukrad ł m oże? Znam was m i- 
l e ń t i e ! Na służbie zęby zjadł, a na łaskaw y chleb 
nie zarobił.

Rękę ze scyzorykiem schowałem do kie­
szeni.

—  Ot, co masz scyzorykami traktow ać, lepiej 
swoich spraw pilnuj. Dziś żyd ze szkoły przycho­
dził, za pom arańcze, za pierniki, piać złotych do­
pominał się... Czy to nie wBtyd, pańskie dziecko... 
A na kredyt b ie rz e , jak żebrak 1 Powiem ojcn, 
niech tylko do domu wróci. D alibóg powiem 1 do­
syć jnż m ilcza ł! Szklanki, spodk i, talerze, wszy­
stko łu p isz , nieprzym ierzając, jak bestja dzika! 
J a  m ilczę, a m ilczę, poprawy czekam , a tobie 
widać do rozumu tak  d a lek o , jak  do nieba. Po­
czekaj 1 Niech raz skórę zedrą za d łn g i, za sza- 
c h ra js tw ', za szkodę , zobaczysz, jak  m ądrości 
przybędzie! Scyzorykiem trak tu je ... hojny! Może 
na kredyt u żyda w z ią ł! A cóż, pański syn, cze­
mu nie ma sobie pozwolić.

—  Co P io tr gada 1 —  szepnąłem prawie nie­
przytomny ze strachu i w stydu!

D łngi m ia łe m ; płaciłem  je aknratn ie od 
czasu do czasu... A le , żeby się ojciec o tem  do­
wiedział... byłoby nieszczęście I Nie przedstaw ia-

Z Paryża donoszą: W y b ó r  B o u l a n g e -  
r a je s t olbrzymią klęską dla rządn. Dzienniki re ­
publikańskie pocieszają się tem , że Bonlanger wy­
bierany bywa tylko w departam entach reakcyj­
nych. We wszystkich miejscach wyborczych odby­
wały się bójki uliczne między rozm aitem i stron­
nictwami. W Amiens m usiało wystąpić wojoko z 
bagnetam i. W Paryżn jeszcze w nocy odbywały 
się dem onstracje. Pospólstwo z hałasem  przecho­
dziło ulicam i. P rzed redakcją bnlanżystowskiego 
pisma Cocarde spalono na nlicy ogromny stos o- 
portunistycznych pism . W iele osób aresztowano. 
Policja uderzała na bnlanżystów z obnażoneini 
szab.am i. Na nlicy M ontm artre padł strzał z re­
wolweru. W zbnrzenie w Paryżn panuje z tego po- 
wodn nie do opisania.

Klęska pod S a g a n  s i t  i wywołała w Rzy­
mie wielkie wzburzeni#. P ism a opozycyjne gw ał­
townie uderzają na Cnspiego. I  pisma w atykań­
ski# wyzyskują wypadek przeciw rządowi włoskie­
mu. N iektóra pisma przem awiają za natychm ia ' 
stowem zorganizowaniem wyprawy dla pomszcze­
nia poległych. Z zapowiedzianej podróży Crispie- 
go do N iem iec wnoszą jednak, że na razie nie za­
padnie w tej sprawie stanowcza decyzja.

Zakińczenie n o t y  P o r t y  do rządu wło­
skiego w s p r a w i  j m e s s a w s k i o j  opiewa: 

„W  istocie nawet powierzchowne przeczyta­
nie konwencji sneikiej nie omieszkałoby udowod­
nić, iż a rt. 10. tego powołanego we włoskiej no­
cie aktn jest dalekim od tego, aby z niego wy­
prowadzano choćby cień zrzeczenia się przez Portę 
jej posiadłości, położonych na wybrzeżu zachod- 
niem Czerwonego morza. A rtykuł ten wymienia 
po p ro s ti zarządzenia, które m ają poczynić cesar­
ski rząd (tnrecki) i chedyw w ram ach firmanów, 
wydanych nietylko w celach obrony Egipto, tej 
in tegralnej części państwa Ottomańskiego, lecz 
także dla obrony posiadłości na wybrzeżu zaehod- 
niem. Praw dą jest, iż pierwotne brzm ienie zawie­
rało tylko zdan ie : „obrona innych jej posiadłości 
nad morzem Czerwonem*. Później jednak  w celn 
zapewnienia w równy sposób, powzijść się m ają­
cych przez Portę ewentualnych postanowień, w celu 
obrony je j arabskich prowincyj i na życzenie F ran ­
cji i 3 ry tan ii dodano po w yrazach: „innych jej
posiadłości* Błowa: „które leżą nr wybrzeżu 
wschadniem*. Zresztą słowo „innych" wskazuje 
jasno, iż w zupełnie równy sposób traktow ano tak 
tery to rja  nad wybrzeżem zachodniem, jak  i na 
wschodniem, a to co się tyczy praw do posiada­
nia takowych ze strony państwa. Konwencja po­
tw ierdza od początkn do końca u trzym aj e cesar­
skich firmanów i zwierzchnictwo sułtana nad jego 
egipę’ ą prowincją*.

Nawet rosyjska półuriędow a „Agencja pół- 
nocoa* zmuszoną jest przyznać, iż rocznicę wstą­
pienia na tron k s .  F e r d y n a n d a  obebodzono 
wszędzie w B nłgarji a między innem i w m iastach 
naddunajskich w sposób uroczysty i że nigdzie nie 
zaszły zapowiedziane rozrnchy.

Organ K a r a w e ł o w a ,  Tirnowsha Konsti- 
tucja, zawiesza wydawnictwo z powodu braku fun­
duszów.

Niemcy a Rosja.
W ielkie nadzieje, które zrazu do podróży 

cesarza niemieckiego do Peterhofn przywiązywano, 
pryskają dziś jedna po drugiej, jak  bańki m y­
dlane. Nordd. Allg. Ztg. która zjazdowi w Peter- 
hofie swego czasn prawie ani jednego słówka 
sym patycznego nie poświeciła, tw ardą dłonią dzi­
siaj bndzi prasę rosyjską z błogich marzeń, snu­
tych na tem at nowej sławy Rosji i zgody nie- 
m iecko-rosyjskiej. Prawie wszystko, co o rezu lta ­
cie zjazdu powiedziano, okazuje się w świetle 
Nordd. A llg . Ztg. nie odpowiadającą rzeczywi­
stości mrzonką, a co gorsza, artykuły  organu 
kanclerskiego dowodzą jeszcze oprócz tego, źe 
w stosunku niem iecko-rosyjskim  spodziewać się 
możemy raczej nieprzyjaźnych zawikłań niż po­
lepszenia.

łem  nawet sobie, jaka  straszna kara czekała mnie 
za to.

— Co gada, co g a d a ! m ruczał dalej, czysz­
cząc popielniczki; gadam co słuszne, co prawdzi­
we ! Grzechu na duBzę brać nie chcę — ojciec 
powinien wiedzieć o wszystkiem . Czy to ja  nie 
wiem, że książkam i szachrujesz ? A to pudełko 
co z kałam arzem  złotym  co pod szafą stoi, zkąd?.. 
Dostałeś ? Tak po cóż n licha c b o w a s j a k  kra­
dzione ? Czy to pod szafą m iejsce na prezenta ?.. 
Oj, ty coś kręcisz powróz sobie na sz y ję ! z lep­
szych od ciebie nieraz jnż sznbienicznicy w yszli! 
I  jeszcze scyzorykiem trak tu je ... Gębę zamknąć 
chce ! Nie paniczeńku, ja  i prezentu nie potrze­
buję i do spółki szachrajskiej nie p rzy s tan ę ! 
Niech tylko ojciec wróci —  ot, tak, powiem wszyst­
ko, o scyzoryku nie zamilczę —  żeby potem na 
mnie gadania nie b y ło ! Knsić m n ie ! Na, powia­
da, b io rz ! to dla ciebie ! A co byłoby, żebym ją 
wziął ? Później pytanie, szukanie, gdzie co, jak ! 
U P iotra ! P io tr na prezenta c z y h a ! od takiego 
pana szczególnie, co tam pierniki na kredyt z ja­
da ! Czegeż stoisz, m arsz do pokoju 1 tn nie m iej­
sce ! a scyzoryk swój schowaj dla głupiego... Nie 
z dobrych rąk  on do ciebie przyszedł, kiedy go 
na pokusę używ asz!

Stałem  jak  wryty I Prosić go o milczenie nie 
śm iałem  ! Nie posłuchałby... oh gdzie tam ! A je ­
żeli na prawdę zechce wszystko wygadać... będzie 
Btraszna burza... i to jeszcze w dzień imieniu ! 
Ojciec trzym ał ostro —  szacberek, kłam stw a nie 
znosił... a dłngi je szcze ! Boże łask aw y ! może to 
i prawda, że ten scyzoryk p rz e k lę ty ! On to prze­
cież całą biedę w yw ołał.. P iotr m ilczałby może 
do czasn — a potem... Możeby zapom niał ? P ró­
bowałem pomówić do niego pokornie, obiecałem 
że dług jn tro  zapłacę... że jnż więcej nigdy... by­
leby ojcn nie wspominał...

Nie dał dokończyć, ośmielony moją pokorą 
ofnknął jeszcze srożej.

—  D łngi ? p a trz a j! do togo przyznał się,

Nordd. A llg . Ztg. zaręczała jnż wprawdzie, 
że wizyta cesarza W ilhelm a w Peterhofie była 
tylko prostym aktem  grzeczności i nie posiadała 
żadnego p o l i t y c z n e g o  znaczenia, ale pomimo 
to ogólnie przypuszczano, że zdoła ona naprawić 
naprężone w ostatnim  czasio stosnnki niem iecko- 
rosyjskie. Tymczasem dzisiejszy pojedynek pół- 
urzędowej prasy rosyjskiej z półurzędowcami nie­
mieckimi niweczy wszelkie nadzieje i m arzenia 
i wykazuje aż nadto wyraźnie, że poprzednie 
tw ierdzenie orgas kanclerskiego nie było czczym 
frazesem .

Aż w trzech n&stępającyeh po sobie nam e- 
raeh wystąpiła Nordd. Allg. Ztg. przeciwko gip­
som półurzędowych organów rosyjskich. P ierw szy 
artyku ł ja j ikierowany był przeciwko bruksel­
skiem u Nordowi, który bronił F rancji w sprawie 
m assawskiej. Ta różn:' a zapatrywań w tak  mało 
znaczącej sprawie dowodzi, że pomimo wszelkich 
zapewnień przyjaźni, Rosja bynajm niej nie ma 
zamiaru zerwać Bwych dobrych i przyjacielskich 
stosunków z F rancją . W yraźniej atoli niż w tej 
kw estji, obchodzącei na razie F rancję i W łochy, 
wyBtępnjo prasa rosyjska w spraw ach tyczących 
się bezpośrednio Rzeszy niem ieckiej.

I  tak  powód do drugiego zatargu dała  po­
głoska o bliskiem  jakoby zawarciu trak ta tu  han­
dlowego pomiędzy Rosją a Niemcami. O te j po­
głosce rozpisały się MosTc. Wied. w obszernym 
artykule, tw ierdząc, że trak ta t podobny je s t s ta ­
łem  m arzeniem  rządn niemieckiego, który w osta­
tnich dwudziestu latach s tara ł się jnż kilkakro­
tnie nczynić Rosję skłonną do zawarcia takiegoż 
trak ta tn , ale zawsze napróżno. Na to odpowiada 
Nordd. Allg. Ztg., że Mosft. Wied. niepotrzebnie 
się o to troszczą i że nieprzyjazne to dla Niem ­
ców wystąpienie ich nie posiada, jak  zwykle, 
najm niejszej podstawy, ponieważ pogłoska e rzo- 
komem zawarciu trak ta tn  handlowego je s t zmy­
śloną. Rząd niem iecki nie s ta ra ł się nigdy o za­
warcie trak ta tn  handlowego z Rosją, ponieważ 
„wolność ekonomiczna*, której Rosja, zdaniem 
Mosk. W ied., przeciwko napaściom niemieckim 
bronić powinna, je s t więcej jo .icze  korieczną dla 
interesów Niomiec i ich polityki. Niemcy działa­
łyby więc wbrew własnym interesom , gdyby 
przez zawarcie trak ta tn  pozbawić się chciały w ła­
śnie owej „wolności ekonomicznej*.

Najważniejszym atoli je s t najnowszy pojedy­
nek organn kanclerskiego z Nordem  brukselskim  
w sprawie północnego Szlezwiku. Mówiąc o od­
wiedzinach cesarza W ilhelm a w Kopenhadze, tw ier­
dził organ brnkselski, który jak  wiadomo reda­
gowanym jes t przez am basadora rosyjskiego w P a ­
ryżu, bar. M obrenheima, i radcę m inisterjalnego 
w Petersburgu, bar. Jominiego, £e zupełne poje­
dnanie się Danii z Niemcami nJstąpić może je­
dynie wówczas, gdy Niemcy wypełnią a r t .  Y. po­
kojowego trak ta tn  pragskiego. P a rag ra f ten przy­
znaje A ustrji i Prasom  wspólne posiadanie Szle­
zw ik i, żąda atoli przyłączenia dzielnicy te j napo- 
wrót do Danii, w razie gdyby większa część lu­
dności tam tejszej tego sobie życzyła. Leez wojna 
anstrjacko-niemiecka oddała Szlezwik pod wyłą­
czne panowanie P rns, które dnia 11. października 
r. 1871 bez zapytania się ludności miejscowej 
w porozumienia z A nstrją  p arag raf ten zniosły, 
i wypełnić go wcale nie m ają zam iarn, rzekomo 
ze względu na niewielką tam  ilość Niemeów, esia- 
dłych wśród duńskiej ludności.

W skutek tego pozostała sprawa północnego 
Szlezwiku dotąd achilesową piętą polityki niem iec­
kiej, w którą ngodzić niebezpiecznie. To też nic 
dziwnego, że najnowsze to przypomnienie tak pie­
kącej sprawy wywołało gniew organn kanclerskio- 
go, zwłaszcza, że pojawiło się w organie rosyj­
skim, o którym  Nordd. A llg . Ztg. wie dobrze, ie  
je s t organem ściśle rządowym. O statni jej a r­
tykuł zwracał się więc bezpośrednio przeciwko 
zagranicznej polityce Rosji. Z wielkiem oburze­
niem konstatuje Nordd. Allg. Ztg., że ci politycy 
rosyjscy, w których ręku spoczywa redakcja  Nor- 
da, bynajmniej dotąd nie w yrzekli się nadziei, 
iż nda im się z czasem, c h o c i a ż b y  w i k n -  
t e k  m o ż l i w e j  w o j n y  f r a n c u z k o - n i e -  
m i e c k i e j ,  o d e r w a ć  p ó ł n o c n y  S z l e ­
z w i k  o d  N i e m i e c ,  i połączyć go napowrót 
z Danią.

bo widzi, że nie ma co ? A czemu o pudelku pod 
szafą, e scyzoryka m ilczy jj. Gzy myśliBz, że ja  
tak i głupi, nie rozumiem ? Żeuy on do ciebie do­
brą drogą przeszedł, nie sunąłbyś go w rękę pierw­
szemu lepszem u... Przyznasz się też, jakim  spo­
sobem duszę djabłn zapisujesz... E h, żeby jnż ten  
pan prędzej przyszedł!

Uciekłem, łzy cisnęły się do oczn... M iejsca 
sobie znaleść nie m ogłem ! Zaglądałem  do okien, 
nadsłuchiwałem  — ojciec wracał zwykle o trz e c ie j.. 
tego dnia pewny byłem , że wróci w cześn iej!... 
Zaraz może... A P io tr już chyba, nawet z przed- 
pokoju nie wychodzi! Okropne będą rzeczy i to 
jeszcze przed obiadem... Ojciec zawsze je s t bar­
dziej srogi! Wrzncę do djabła to pndełko gdzieś 
do wody, czy w ogień i wyprę się... O bo! wów­
czas to już pewno byłyby rózgi w robocie 1 Ojciec 
nie wracał, uspokoiłem Bię trochę, zacząłem m y­
śleć rozważniej nad mojem położeniem ! Że P iotr 
oskarży, nie w ątpiłem  o tem  ani na chwilę. N a­
leżało uprzedzić go i przyznać się samemu. Skoń­
czy się może na pozostav eniu bez obiadn przez 
wzgląd na imieniny 1

—  Tak, przyznam się! ażeby załagodzić biedę, 
scyzoryk ofiaruję ojcu! Chodakowi oddawać nie 
w ypada; ponieważ więc ma zoBtać niech s łn iy  
ojcu ! Dla mnie je s t za duży, za ostry, mogę po­
kaleczyć palec, niech go ojciec weźmie dla sie ­
bie! Ej głupstw o! M artw iłem  się, Bóg wie czego, 
a tu  wszystko ułoży się jak  n a jle p ie j! P io tr wi­
dząc, że jeBtem z ojcem w dobrej kom itywie, 
nie ośmieli się gęby otw orzyć! Niegodziwiec, a ja  
dla niego byłem zawsze dobry jak  trusiątko! 
Odtąd, basta I Gawędy żadnej. śv ec oprawiać 
nie będę, ponfałości żadnej, nie warto wdawać 
się z gburam ;! Uspokoiłem się, rozweseliłem, a  
kiedy Piotr przechodził przez pokój, uśm iechnąłem  
się w esoło!

—  Śmiej się, śm iej, zaraz wróci o jc iec ! — 
m ruknął, spojrzawszy na mnie z ukosa!

(C. d. n.)



Wszelkie przybory do podróży
jako t o : kufry, torby, pledy, necessairy,

płaszcz©  gum ow e, cza p k i itp.
nabyć można 

w największym wyborze i po najtańszych cenach

w nowo 
założonym  
magazynie

Hagasin U M r a t e s  au M t e i s
we Lwowie, ulica Halicka I. 13.

2 UAZE1TA NARODOWA z Środy dnia 22. Sierpnia i$ b 8 .

Nord  odpowiedział na to organowi bismar- 
kowskiemu i użala się w swej odpowiedzi, ie 
Nordd. A llg . Ztg. w yczytała między wierszami 
nieprzyjaźne dla Niemiec m yśli, których Nord  
woale nie żywił. Toż samo błędne mniemanie ma 
zdaniem  Norda  półurzędowy org°n berliński o s ta ­
nowisku brukselskiego pitm a, gdyż redakcja jego 
nie je s t  wcale „wypróbowanemu urzędnikowi rosyj­
skiego m inisterstw a spraw wewnętrznych" powie­
rzona. To wyrzeczenie się stanowiska urzędowego 
ze strony Norda, je s t poniekąd zepchnięciem od­
powiedzialności gabinetu Detersburskiego na zapa­
tryw ania tego pisma, lecz za to nie przestaje 
traktow ać nieprzyjaźnie sprawy, zarówno dla A ustrji 
jak  i N iem iec drażliwe.

W  tym że samym num erze, w którym się 
przed organem bismarkowskim tłum aczy, gloryfi­
kuje np. Nurd  biskupa S tros m ayera i jego te le ­
gram , wysłany do Kijowa, dedając, że „podejrzy- 
wanie ks. biskup; diakowarskiego zaostrza tylko 
kontrast między jego sym patjam i dla Rosji a bez- 
ustannem i napadam i prasy austro-W ęgierskiej na 
wielkie państwo słowiańskie". Zwracając się zaś 
ku znanej mowis lorda Salisbnry’ego, konstatuje 
organ brukselski, że „po zjeździe petershofskim  
spodziewano się pewnego zbliżenia między Berli­
nem a Petersburgiem , a szczególniej zbawiennego 
wpływn na wschodnią politykę gabinetu wiedeń­
skiego —  lecz nadzieje zawiodły". Owszem — 
dodaje Nord  —  z tonu anstro-w ęgierskich pism 
da się raczej wysnuwać, że A nstrja, tak jak do­
tąd , angielską form ułkę autonomii bułgarskiej" 
kultywuje, „a w takim  ra i e nie pozostaje Euro­
pie nic innego, jak  z założonsmi rękam i wyczeki­
wać gwałtownych przewrotów w B ałgarji" .

Gdy zaś przeciwko podobnym elukubracjom  
dyplomatycznego organu rosyjskiego wynnrza or­
gan bismarkowski na serjo obawę przym ierza r o- 
•  y j s k o - f r a n c u Ł i k ’ e g o ,  któreby miało na 
celu zwróoić Francji Alzację i L otaryngię  a Da­
nii Szlezwik północny — toż nie dziw, żc wobsc 
podobnych głosów i objawów bierze ochota sądzić, 
ie  odwiedziny cesarza W ilhelm a do Petersburga, 
albo rzeczywiście żadnego politycznego celu na 
okn nie m iały, albo też, co prawdopodobniejsze, 
całkowicie celu chybiły i stosunek niem iecko- 
rosyjski pogorszyły. Rosja pozostała, o ile się do­
tąd okazuje, niewzruszoną, a pokój europejski po­
został tak samo niepewnym i laprężonym , jak był 
przed zjazdem  monarchów Północy.

Do wtóru półurzędowców P etersburga i B er­
lina występuje wreszcie i półnrzędowy organ wie­
deński Polit. Corr. z korespondencją berlińską, w 
której jeszeze jedna strona stosnnków niemiecko- 
rosyjskich, z powodu jubileuszu kijowskiego jest 
poruszoną :

„D oniesienia o niektórych szczegółach ban­
kietu urządzonego w Kijowie z okazji jubileuszu 
ehrztu św. W łodzim ierza —  pisze Pol. Corr. — 
nie doszły były jeszcze do wiadomości powsze­
chnej a zwróciły już w tutejszych sferach polity­
cznych uwagę. W prawdzie nie przypisywano enun­
cjacjom jen. Ignatiew a żadnego szczególniejszego 
znaozenia, atoli nie mogło ujść uw agi wszystkich, 
ie  to, co zawodowy panslaw ista wyrzekł wśród 
okrzyków swych słuchaczy i w obecności jeneral- 
nego prokuratora synodu Pobiedouoscewa, je s t n ie­
kłam anym  wyrazem uczuć żywionyeh w Rosji przez 
znaezną część ludności. W ielka część ludności, jak  
się zdaje niepopierająca intencji rządu, nie uległa 
przeto wpływów, ostałnich aktów w Peterhofie i 
P etersburgu, w których wszystkie pokój miłujące 
elem enta Europy ujrzały  z zadowoleniem rękojmię 
o trzym ania pokoju, lecz hołduje dalej polityce, 
która co do swych celów ostatecznych może być 
nazwana tylko polityką wojny. Wobec pytania, 
ezy wpływ tej części ludności na eara należy uwa­
żać jako słaby czy też jako wielki —  mnsi się z 
przykrością przyznać, że z uwagi na stanowisko 
i zaufanie, jakiem  car darzy jen era ł - prokuratora 
synodu Pobiedonoscewa, daje wiele do myślenia 
fakt, iż jeneralny prokurator z całą bezwzględną 
swobodą staje po stronie burzycieli ■ okoju. D łuż­
szy urlop, na jaki Pobiedonoscew niedawno się 
udał, uważany był za sym ptom at pokojowy. Być 
może, że tłómaczenie to je®t słuszaem , n ie  je s t 
wszakże także wykluczonem. że po prostu stan  
zdrowia starzejącego się fanatyka zm usił go nie­
jako do podróży i wytchnienia. Można przeto z pe­
wną niecierpliwością wyczekiwać, jakiego rodzaju 
będzie przyjęcie Pobiedonoscewa przez cara po 
powrocie z nrlopu. Tak więc jedna rzecz po d ru ­
giej przypom ina światu, że ehociaż nadzieja ntrzy- 
m ania pokoju jesz chwilowo bardziej uzasadnioną, 
uiż nią była od dłnższego już czasu, to jednak 
byłoby niebacznem oddać się uczuciu całkowitego 
bezpieczeństwa. Burza może wybuchnąć nawet 
wbrew wszystkim zapowiedziom trw alej pogody".

Tak więc wygląda dzisiejszy pokój wedle za- 
ręczeń półurzędowców największych mocarstw e- 
uropejskich, a nis lepszym jest jego horoskop i 
w pismach, które nie ulega ją samej że inspiracji 
rządu, lecz na poważnych informacjach doniesie­
nia swe opierają.

Znaczącym w te j m ierze je s t artykuł, który 
przed kilku dniam i na wybitnem m iejscu i od- 
dzielnem i czcionkami, jak  gdyby dla zwrócenia 
uwagi na poważne jego źródło, zam ieściła kon­
serwatywna K reu t Ztg. Po wstępie, który brzmi 
jak  gdyby przestroga, że Rosja powinna się wy­
rzec swego szowinizmu panslawistyczuego, bo 
przecież nie nadarm o jeździł tam  cesarz W il­
helm  — tem i słowy kończy °ię rzeczony a r ty k u ł :

„Niemcy i ich cesarz dołożyli wszelkiego 
staran ia  ku odwróceniu katastrof, które będą mo­
że nieuniknione, a których następstw a spotkają 
tylko tych, t których winy całkowicie lub po czę­
ści wynikną. Cobądź spotka Europę, tyle pewna, 
że w je j sercu stoi liga pokoju, która za najśw ięt­
szy wzięła sobie obowiązek utrzym ać dobrodziej­
stwo pokoju czy to na drodzs dyplomatycznej, czy 
siłą  oręża. W takim  razie przecież niechaj się 
nie skarżą te państwa, które zapoznając poważne 
za lan ie , jakiem u poświęciła się polityka niem ie­
cka, odrzuciły podaną dłoń do związku, lub od­
rzucić ją  m usiały, psnieważ ich rządy nie były 
dość silnemi do zajęcia stanowczego stanow iska— 
niechaj się nie skarżą, jeżeli się je  pozostawi sa­
me w walce bez żadnych widoków."

Wylory uzupełniające i  Sejm.
Z P r z e m y s k i e g o  piszą nam  :
Sprawa wyberu posła na sejm  z kurji wię­

kszej posiadłości w naszym obwodzie, zdaje się 
iż schodzi na lepsze tery, czego po naszem św ia­
tłem  obywatelstwie naturaln ie  spodziewać się na­
leżało. W yisze przekonania, roznm polityczny i 
zacne uczueia biorą górę. t jeżeli obwód nasz 
niestety obecnie nie może pesłać do sejm u ani 
jak ie jś  wybitnej osobistości, ani wybitnej siły, to 
przynajm niej w yrabia się coraz więcej to silne 
przekonanie, ii  obwód nasz wysłać powinien, jak  
wysyłał zawsze, człowieka, który przekonanie swo­
je polityczne wypowiada śm iało i otwarcie, nie 
bawi się w m ętne dwuznaezniki, kogoś, który się 
nie lęka powiedzieć gdzie pójdzie i jak pójdzie — 
i przez to daje już gw arancję polityczną i wybór 
podnosi z zaściankowych prywatnych stosunków na 
szerszą arenę.

Z przyjem nością przeto zaznaczyć można, iż 
do pewnego stopnia szanse wyboru Adama ks. 
Lubom irskiego znacznie się wzmagają. Nie można 
jednak lekceważyć nerwowo natarczywej agitacji 
przeciwnego obozn, który w zabiegach swoich nie 
ustaje... Ale natarczywość ta  zaczyna już drażnić 
i niecierpliwić rozważnych i poważnych. I nie 
wszystkie środki znaidnją w poważnych umysłach 
uznanie a szczególniej jeden, który przypomniał 
dawną sm utną epokę kaptowania głosów, tak wy­
bornie oddaną na obrazie Szwojnickiego — a któ­
ry przypomina i świeższą tradycję szkoły, owych 
geszeftów kolejowych w W iedniu. Środek ten, dla 
wielu w strętny, wielu zastanowił —  wielu powa­
żnych zniechęcił. Rzeczą więc je s t wpływowych 
osobistości w obwodzie, aby dalej korzystnie po­
kierow ali agitacją wyborczą — i żeby ziemia 
przem yska poszła w wyborze dawną tradycją 
swego politycznego kiernuku, a nie dałe się skie­
rować na bezdroża, na które z lekkiem  sercem a 
nierozważnie i z pewną zaciętością stara ją  się ją  
pociągnąć.

Zjazd leśników w Kołomyi.
D. 19. bm., jako w wigilię rozpoczęcia obrad, 

zebrali się o godz. 7 wieczorem nczestnicy zjazdn 
w sali kasyna m iejskiego w Kołomyi na wiecze­
rzę, nrządzoną staraniem  kom itetn, w skład któ­
rego weszli pp. burm istrz Aslan, Zyg. Wiśnio- i 
wski, W . Szajer, Korostyński. Skowroński i Sokol. 1 
Panowie ei dołożyli vm elk ieh  starań, ażeby chwi- i 
lę zejścia 9ię gościom uprzyjem nić. J

Dzień następny święciłe całe miasto, przy- j 
bierając także na zewnątrz cecho uroczystą. Z wie­
lu domów powiewały flagi i zwisały festony, a 
m iejsce obrad, salę kasynową, przybrano Dardzo 
pięknie zielenią, em blem atam i i trofeam i myśliw- 
skiem i. Posiedzenie rozpoczęłe się o godz. 9. raso. 
Zebranych powitał otoczony radnym i i członkami 
kom itetu lokalnego burm istrz p. Asłan. W mowie 
swej zaznaczył on zadanie leśnictwa u nas, gdzie 
lasy trzebione są wrogą dłonią obcych spekulan­
tów i najpiękniejsze drzewa padają pod ciosem

siekiery bez racjonalnej gospodarki. Mowea zakoń­
czył rzecz swą wyrazami otuchy, że leśnicy pel- 
scy skierują wszystkie siły ku ochronie naszych 
lasów od wyniszczenia.

N astępnie wiceprezes towarzystwa p. H enryk 
S trzelecki objąwszy przewodnictwo w zastępstwie 
prezesa br. Romana Potockiego i odpowiadając na 
przemowę p. A słana, dziękował m iastu za przyję­
cie, nadto zaś dodał życzenie, by Kołomyja przo­
dowała w krzewienin bratniej zgody pomiędzy 
Polakam i a Rusinam i.

W k*ńcu przypomniawszy, że czas, w k tó ­
rym  zjazd się odbywa, jest uroczystością jub ileu­
szu cesarskiego, wzniósł p. Strzelecki okrzyk na 
cześć cesarza, a zgrom adzeni trzykrotnie okrzyk 
ten powtórzyli. P . Strzelecki przedstaw ił jeszcze 
pp. komitetowych, reprezentantów  oboych towa­
rzystw leśnych i gospodarczych i odczytał pismo 
od m inistra rolnictwa, br. Falkenhayna, w którem 
składa on podziękowanie za nwiadomienis go o 
dnin zjazdn i przysłsuie programn obrad.

Im ieniem  Tow. gosp. krakowskiego przemó­
wił prof. Tyniecki. Tow. gosp. krakowskie śledzi 
żywo rozwój tow. leśnego i eerdecznie mu sprzy­
ja . R eprezentant tow. leśnego państwowego inży­
nier Ja h a  przemówił no niemiecku, poczem przy­
stąpiono do porządku okiennego.

Z kolei odczytai ' p. Makarewicz Romuald 
sprawozdanie wydziału za rok 1887/8.

Ze sprawozdania tego dowiedziano się, że 
wydział w roku ubiegłym  zamianował w całym 
krajn 135 delegatów, którzy wspierają cele tow a­
rzystwa przez pozyskiwanie nowych członków i 
przez nadsyłanie sprawozdań z dziedziny gospo 
darstw a leśnego. Członków czynnych liczy tow a­
rzystwo 626, członków honorowych 8.

Do wydziału należeli pp.: Potocki hr. Ro­
man jako prezes, jako I. wiceprezes S trzelecki 
H enryk, jako II . wiceprezes Glanz Józef, jako 
członkowie: H irseh  P iotr, Hołowkiewicz Emil, 
Ligman Jan , lustra to r lasów, L ettner Gustaw, ck 
radca lasowy, M akarewicz Romnald, dyrektor tow. 
wzaj. nom. eficjalistów pry w., dr. Małachowski 
Godzim ir, Pław icki Feliks, Reichard d’Reichards- 
perg F ranc iszek , dyrek ter lasów, Schellenberg 
A ugust, Schupp Roderyk, lustrator lasów m iej­
skich, dr. Stanecki Tomasz, prof. uniw. i T yn ie­
cki W ładysław , prof. kraj. szkoły leśnictwa.

Na przedstaw ienie wydziału m .jis te r  ro ln i­
ctwa ustauowił dla Galicji krajową kom isję leśną 
dla doświadczeń leśnych, w skład której weszli 
pp.: Strzelecki, Glanz, L ettner, Hołowkiewicz, 
H irsch i Tyniecki. Również zatw ierdził m inister 
podział krajn na okręgi doświadczalne.

Stosownie do nebwały walnego zebrania wy­
bra ł wydział kom itet do ustaw ienia nomnika w 
Brzuohowicach dla leśników, którzy w swoim cza­
sie zalesiali tam że lotne piaski. K om itet teu 
tworzą p?. Glanz, Tyniecki, Schupp i M akare­
wicz. R eprezentacja m iasta Lwowa przyczyniła 
się subwencją na pomnik wspomniany w kwocie 
50 zł., fundusz cały wynosi ogółem 111 zł. 45 ct. 
W  wykonaniu uchwały V. walnego zgromadzenia 
wydał wydział towarzystwa odezwę do właścicieli 
lasów i leśników, by przystępowali do towarzy­
stwa i prenum erowali Sylwana  i uchw alił wnieść 
m em orjał do odneśarch władz, aby w myśl §. 
22. ustawy leśuej z 3. grudnia 1852 z nwzględ- 
nieniem stosunków okolicy, oznaczono cyfrą wiel­
kość obszarów leśnych, dla których obowiązani są 
właściciele utrzymywać samoistnych gospodarzy 
leśnych.

N a wniosek o.,H ulow kiew icza wydział od­
niósł się do prezydenta m iasta Lwowa, aby w dal- 
szem uzniełn ian iu  i ozdabiania parku K ilińskiego 
uwzględniano prócz estetycznych także i cele na­
ukowe, tj. sadzono drzewa zagraniczne w ytrzy­
m ujące nasz k lim at i zaopatrywano je  tabliczka­
mi oznuczającemi ich nazwy botaniczne, a z łoua 
towarzystwa, względnie zaś wydziału utworzy się 
ehętnie kom itet doradczy w tej ważnej sprawie, 
zam ierzający szerzyć znajomość dendrologii wśród 
ogółn publiczności i pomiędzy młodzieżą szkolną.

W roku bieżącym wezwało nam iestnictwo 
wydział do przedstawienia sześciu mężów nauki 
na egzaminatorów dla psństwowych egzaminów. 
Przedstawiono panów : H)łowkiewi«za, Hirscba, 
Reicharda de Reicbardsporg, Piotrowskiego, L ig- 
maoa i Nowickiego.

W ydział odniósł się dalej do kom itetu To­
warzystwa gospodarskiego, ażeby w przedłożonych 
m inisterstw u wnioskach subwencyjnych na rok 
1889. starał się wyjednać dla Towarzystwa 200 
złr. na wydawnictwo Sylw ana , a drugich 200 złr 
na zalesienie nieużytków. Rząd nie uwzględnił te 
go żądania.

W sprawie odznak leśnych dla egzaminowa­
nych leśników, wygotował wydział m em orjał i. 
projektem do ustawy, przyznającej (egzamiuowa- 
nym) i zaprzysiężonym leśnikom, służbową suknię

lub odznakę, której komu innemu nosićby nie by­
ło wolno. Na wniosek komisji wybranej z łona 
W ydziału w sprawie rozpatrzenia skutków ewen­
tualnych §. 19. ustawy drogowej, wygotował wy­
dział i wniesie na tegoroczną sesję sejmu kraj. 
m em orjał w sp raw ie: o ile uzasadnionem je s t po­
stanowienia §. 19. ustawy drogowej, zmuszające 
właścicieli lasów w znaczniejszych eksploatacjach 
lasowych do nadzwyczajnych datków na cele u- 
trzym ania dróg. Towarzystwo było reprezentow a­
ne na jubileuszu szkoły leśuiczej w M ariabrunn 
pod W iedniem, na zgrom adzenia austriackiego 
państwowego Towarzystwa leśnego i na zjeździe 
lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie.

Stacyj fenologicznych miało Towarzystwo 55, 
a zatem m niej niż w latach ubiegłych. W roku 
1889 ustanowione będą stacje w K ntach, Olchow- 
cu, Rymanowie, Mizunin, Bobowej i W ielkich 
Oczach.

W miesiącach zimowych odbywały się po­
ufne zebrania leśników we Lwowie.

Finansowy sten Towarzystwa wykazuje sto ­
pniowy rozwój i wynik coraz pomyślniejszy, tak 
samo stosunkowo polepsza się stan finansowy wy­
dawnictwa Sylwana, przez powiększenie się l i ­
czby prenumeratorów. Rachunek pieniężny z r.
1887 wykazuje zapas 749 złr., do sierpnia roku
1888 wpłynęło 915 złr. Z tego wydano 455 złr. 
pozostaje z dnia 1. sierpnia r. 1888 zapas 1210 
złr. W ydawnictwo Sylwana  kosztowało w r. 1887 
1631 złr. Niedobór wynosił 140 złr. Stan wyda­
wnictwa w r. 1888 wykaznio zapas z d. 1. w rze­
śnia 300 złr. Fundusz prem iowania zalesień wy­
nosi 150 złr. Fundnsz pomnikowy 111 złr. Ogó­
łem  stan majątkowy Towarzystwa wynosi razem  
2110 z Ir.

Po przyjęcia tego tpraw ozdania przez zgro­
madzenie do wiadomości, przedstawił p. Kowalski 
sprawozdanie komisji skontrnjąeej, wnosząc u- 
dzielenie wydziałowi absolutorjum  i uznania, co 
też uchwalono.

NaBtęoni# p. Makarewicz przedstawił budżet 
na rok 1889. W ydatki 2.840 -  Pokrycie 3.340 — 
nadwyżka 500 zł. Na propozycję wydziału zam ia­
nowano członkami honorowymi ks. W ładysława 
Czartoryskiego z Sieniawy i radcę dworu, Kry­
styna Lipperta, szefa technicznego zarządu dóbr 
państw.

Do wydziału zestali ponownie wybrani pp.: 
Romnald Makarewicz, dr. Godzimir Małachowski, 
prof. Tyniecki i p. Szczepanowski. Do komisji re­
wizyjnej weszli p p .: Dobrucki, M aryański W ale­
ry, Demianowski, Z ieglbansr i Ornat,owski. W y­
dział przedstawi] wniossk p. Seweryna Kolbuszew- 
skiego w sprawie konkursowego premiowania dzieł 
polskich o leśnictwie. Przyjęto wniosek wydziału, 
ażeby uznać w zasadzie premiowanie za wskazane 
i ażeby polecić wydziałowi przedstawienie tych 
wniosków przyszłem n walnemu żebranin.

Zgromadzenin przedłożono następnie wniosek 
utworzenia fundacji stypendyjnej dla uczniów 
szkoły lasowej, im ienia p Henryka Strzeleckiego. 
Wniosek tan po przemowie p. Gizowskiego przyjęto 
z entazjazm em . Prof. Strzelecki, nader wzruszony, 
dziękował za to uznanie. Owacje dla p.  Strzelec- 
kiegę powtarzały się bez końca.

Zakończył posiedzenie p. Ligman odczytem, 
który wywołał ożywioną dyskusję i oklaski.

Po godz. 2. udali się zgromadzeni na obiad, 
na którym  wznoszono liczne toasty. Resztę dnia 
wypełniły zajęcia fachowe i zwidzenie szkoły garn­

ca rsk ie j. O godz. 7. odbyła się kolacja wspólua, 
a później przedstawienie am atorskie.

Lwów dnia 21. sierpnia.

* P r e z y d e n t  S im o n o w  i cz  pe powrocie z urlo­
pu z dniem dzisiejzzym objął urzędowanie.

* W y n ie s ie n i  d o  s ta n u  sz la c h e c k ie g o  zo­
stali Maksymilian Barak, pułkownik 15. pp. i radca 
namiestnictwa Antoni Gustaw Muller.

* M ia n o w a n ia  w  a r m i i .  W obronie kiajowej 
został kapitanem I. klasy Zygfryd Wolf w 54 bat.. 
Wadowice; porucznikiem: Ludwik Szestak w 61. 
bat., Sam bor; podporucznikiem : Marjan Herbert
w 61. bat., Sambor.

W nieczynnej obronie krajowej mianowani: ka­
pitanem I. klasy Aleksander Balko 59, Przem yśl; 
kapitanem II. klasy Mieczysław Baranowski 62, Sta­
nisławów ; porucznikami: Jerzy Prokrchy 68, Gródek, 
Emąnuel Bocheński 62, Stanisławów.

Przydzielonym zosta ł: Janusz Bastgen do 63, 
Lwów.

* S lu b . W niedzielę o godzinie 7 wieczór odbył 
się w kościele św. Barbary w Krakowie ślub p. Hen­
ryka hr. Brezy z panną Sołtykówną, córką hr. Mar­

a s a

cellego i Zofii Soł tyków. Ceremonii dopełnił ks. bi­
skup Rzewuski w asystencji ks. kanonika Midowicza. 
Liczne grono familijne obH rodzin podejmowali nastę­
pnie hr. Sołtykowie. Państwo młodzi wyjeżdżają do 
Podleszan, majętności hr. Brezy.

* Z m a r l i .  Ludwik Szopski, weteran wojsk pol­
skich z 1881 r., ozłonek rady powiatowej chrzanow­
skiej i b. raohmistrz dóbr hrabstwa tenczyńskiego, 
zmarł w Krakowie w 74. r. żyoia.

Jerzy Ulanewski, żołnierz wojsk polskioh, ebroń- 
ca ostatniej fortecy warszawskiej z dr. Grzegorztm 
Ziembickim, obywatsl m. Przemyśla, zmarł w Turbi 
dnia 17. bm. w pow. tarnobrzeskim.

Ks. Grzegorz Szaszkiewics, infułat, przełożony 
grecko-kat. kapituły w Przemyślu, jeneralny wikary, 
radca i referent konsystorjalny, egzaminator prosyno- 
dalny, prezes komisji sarządzającej djeotzji fund. i 
sierót, b. radca ministerjalny, obywatel m. Kołemyi, 
były poseł z ma. posiadłości okręgu przemyskiego na 
Sejm krajowy — zmarł w sobotę 18. bm. o godz. 5. 
po południa licząc 79 lat.

* D o tk liw e  z im n o  mamy od dwóch dni. Cały 
stan anry przypomina ponure dni listopada i nie 
zdziwiłoby te pewnie nikego gdybyśmy pewnego pię­
knego poranku ujrseli daohy demów już obielone 
śniegiem.

* M u iy k a  „ H a rm o n ii"  grać będzie w środę 
dnia 22. sierpnia w ogrodzie miejski n. Początek o 
godz. wpół do 6. po pełudnin.

Program produkcji: 1. Witam was, marsz Ty- 
molskiego. 2. Prząśniczka, Suppćgo. 3. In Reih und 
Glied, polka Strobla. 4. Arja z opsry „Halka", Mo­
niuszki. 5. Anna, walee Geuóego. 6. Cavatina s op. 
„Nabuco", Verdiego. 7. Podpourri z mot. polskioh, 
Petersa. 8. Wesoły młynars, galop Seheibelrsitera.—  
Kapelmistrz p. J. Pistl.

* W p isy  u c z e n n ic  na rok szkolny 1888/9 
sdbędą się w VI-klasowej szkole żeńskiej im. Pira- 
mewioza, umieszczonej w gmachu teatralnym na I. 
piętrze od ul Skarbkewskiej (Wchód 2 brama od ul. 
Teatralnej) dnia 29., 30. i 31. sierpnia b. r. Równo­
cześnie s wpisami do VI klas, odbędą się takie za­
pisy na I. i II. kurs nanki dopełniającej.

Wpisy uczennic do szkoły żsńskiej VI-klasowej 
im. Konarskiego sdbywaó się będę 29., 30. i 31. 
b. m. w ratuszu na n. piętrze od godziny 9. do 11. 
przed pełudniem i od 3. da 5. pe południu. Równo­
cześnie odbywać się Dędą zapisy nczennic nauki do­
pełniającej.

* S ty p e n d jn m . Agenor hr. Gołuchewski, nadał 
wakujące stypendjum z fundacji imienia śp. hr. A gi- 
nora Gołuchowskiege, o rocznych 200 zł., Maksy­
milianowi Jannarsmu dw. imion Dtmaszewskiemu, 
uozniowi I. rokn krsjowsj śrsdniej szkoły rolniczsj 
w Czernichowie.

* D o d a tk o w e  o p o d a tk o w a n ie . Zwracamy u- 
wagę interesowanych na ogłoszenie krajowej dyrekcji 
skarbu zamieszczone w dzisiejszym numerze z obo­
wiązku oznajmienia i dodatkowego opodatkowania 
zapasów płynów alkoholowych, znaj dujący oh się w d. 
1 września br.

* Z a m a c h  n a  p o c ią g  k o le jo w y . D. 15. bm. 
nad ranem, niewiadomy sprawca podłożył na torze 
kolejowym, w pobliżu przejazdu na Wilcza, pod Prze­
myślem, spory kamień ciosowy. Lokomotywa pooiągu 
towarowego, który mijał to miejsee po godzinie 3. 
rano, uderzyła o kamień i zepchnęła go na bok, 
przyczem się uszkodziła.

* S a m o b ó js tw o . Józef Sokołowski, czeladnik 
szewski, liczący lat 23, wyszedłszy wczoraj rano na 
przechadzkę do ogrodn miejskiego, odstąpił parę kro­
ków od sw tgt towarzysza i zawoławszy do niego 
„bądź zdrów kolego , z niezbadanej przyozyny, strze­
lił do siebie z pistoletu. Strzał był wymierzony 
w samo serce i śmierć nastąpiła natychmiast. So­
kołowski cierpiał widocznie na obłęd samobójczy, 
gdyż już przed miesiącem próbował odebrać sobie 
życie, wówczas jednak strzał wymierzony w »ki'oń, 
niedopisał.

* Zabłąkana bomba. Z Balic (w pewieoie mo-
ściskim) donoszą o następującym smutnym wypadkn: 
Wieś ta jest oddalona e 20 kilometrów ed Przemyśla. 
Owóż 17. b. m. kiedy w okoliey artylerja odbywała 
swe ćwiczenia w strzelaniu do celu, jedna bomba 
zabłąkała się i uderzyła w karczmę, w której pod­
ówczas właśnie znajdowało się dużo ludzi. Bomba 
przebiła dach karczmy i jej pułap, wpadła do środka, 
przecięła fatalnie żydówkę Feigę Greif, żenę tame- 
czneg# karczmarza, odcięła jej bowiem połowę ciała 
i głowę na wpół przełupała, następnie rosbiła kufę 
z wódką i w końca ugrzęzła w pieca. Z wielką 
ostrożnością wydobyto ją potem ztamtąd, a w smu- 
tnem tern wydarzeniu jest jeszcze tyle pocieszającego, 
że ewa bomba nie pękła. Wypełniona bowiem była 
materją wybuchową i gdyby była pękła w lej kar­
czmie, to poraziłaby niezawodnie znaczną ozęśó zgro­
madzonego w niej tłumu.

* W y p a d k i. W hotelu Zippera przy ulicy Fnr- 
mańskiej skradzisno na szkodę kelnera czarne futro,

l TEKI PiH i CHORĄŻEGO.
Zapiski z dawnych czasów

przez

Aleksandra Wybranowskiego.

(Ciąg dalszy).

IV.
— W pływ dworu aa chatę. — W yprawa młodzieńców do 
szkól do Lwowa. — P odró i mej babki z D rohow jła  do 

Krakowa. — Chybione powołanie. —

Cywilizacja dzisiejsza, która jednych naprzód 
posunęła, a drugich, jeśli nie cofnęła, to przynaj­
m niej t tem samem zostawiła m iejsen, zrobiła 
w pojęciach jednych a drugich wielki przedział i 
p rzerw ała  dawny harm onijny stosunek dworu z ko­
ściołem i z chatą. S tało się to niewątpliwie ze 
szkodą narodu.

Dawniejsze pojęcia i dawniejsze obyczaje 
dworu łatw iej przechodziły do ludn. Taka pani 
•horążyna, czy też pani podstoliua, będąc sama 
skrzętną gosposią, m iała ciągły stosunek nie tylko 
ze swoją czeladką, ale i z grom adą. W ieś i p ara­
fia były dla niej najczęściej całym światem . Do 
takiej pani udawano się w potrzebie po radę, cze­
ladź zhierała się do dworn na modlitwę i razem  
z swem państwem kerzyła się przed Bogiem. Sło­
wem nasze prababki przy m niejszej swojej oświa­
cie, a większej religijności, lepiej od nas znały 
•wój wioskowy ludek, jego zwyozaje, przywary, 
zabobony i przesądy, um iały skuteczniej z niemi 
walczyć, a swoją prostotą, dobrocią i dobrym przy­
kładem , więeej go może eświecały i nm oralniały, 
niż my to czynimy przez sam ą naukę w szkole.

Z zaprowadzeniem nowych rządów w Gali­
cji nietylko dawne stosunki adm inistracyjne u le ­
gły zmianie, ale i sposób kształcen ia  młodzieży 
został znacznie zmieniony. Profesorowie brali m ło­
dzież na stancję, albo też rodzice, wyprawiając 
synów do szkeły, formowali dla nich osobne go­
spodarstwa.

Taką wyprawę, jako ciekawą, „Expens szkol­
ną" z końca przeszłego wieku, gdyż tak ją  mój 
dziad D om ljjusz W ybranew ski, stolnik lubelski, 
własnoręcznie napisawszy zatytułow ał, podaję tn 
z jego zapisków.

Pod koniec swojego życia pan stolnik mie­
szkał w Drohowyżu, trzym ając w dzierżawie da­
wne starostwo panów Rzewuskich od pani m ar- 
szałkowej Rzewuskiej. Z Drohowyża wiec wyprawa 
trzech synów do Lwowa w r. 1795. 10. 7br taką 
expens przedstaw ia na „pierwsze trzy m iesiące": 

Od najęcia stancji na pół rokn 306 fi. — gr.
12 par nożów stołowych 14 „ — „
13 łyżek 6 .  — „
Szczotka do zam iatania 2 „ 12 „
Za obrns i serwety 21 » 10 „
Za łyżkę dużą 2 „ —  »
Za książki niemieckie i francuskie 35 „ —  »
Za zwierciadło 4 „ — „
Za świece 3 * 15 „
Na półroczną expens dałem 35 „ —  »
Za druszlak i tarko 3 „ 12 „
Za tuzin farfurek 9 „ —  „
Mikołaj expensował na różne 8 „ 10 „
Na komedie dzieciom 4 » 20 ,
Od spuszczenia włosów 1 „ 10 „
Za korzenie różne 7 „ — „
Za czapkę graaatow ą 8 „ —  „
Za guziki do 3 kapot i sprzączki 7 „ 6 »
Pann Instruktorow i Tarnaw skiem u 28 fi. 
Kucharzowi zasług 34 fi. —  gr.
Krawcowi od sporządzenia kapot 7 „ — »
Zasłng P. Rodu 60 „ —  „
Na półroczną expens dałem 21 „ — „

D etto D etto 7 „ —  „
Drew fur 26 a 4  zł. 104 ,  —  „

W idać ziąd, że wypesażenit t-> je s t urządze­
niem całego m ieszkania dla synów , a oprócz ku- 
charza i 9tarego M ikołaja, który m iał opiekę nad 
paniczami —  mieli panicze jeszoze jakiegoś F ran - 
enza i pana „Instruktora Tarnaw skiego".

Dalej jeszcze następuje notatka szczegółowa 
z tego samego dnia rzeczy i wiktuałów przywie­
zionych z D rohow yża: „lichtarz 1, szczypce 1, 
półm iski 4, talerzy 6, misa 1, rondli 3, rożni 1, 
sto ln iczk i 1, nożów par 12, łyżek 12, szklanek 6,

butel szklanny 1, obrusów 2, serw et 12. Lego- 
miny: mąki pszeuny 16 gar., jęczm ienny 16 gar,, 
krup hreczanych 26 gar., krup jęczmiennych 16 
gar., jagieł 16 gar., grochu 4 gar., fasoli 2 gar., 
1 beczka soli, 1 ćwierć m asła, 1 ćwierć omasty,
1 sera s łen eg o , 10 kur, 3 fnry drew, 1 garnu­
szek miodu, 1 baryłka barszczu, 2 wianki cebuli,
2 ga^ krupek drobnych, 1 cebrzyk, 2 konewki, 
1 beczka na wodę, 1 beczka na barszcz, 3 gar. 
siem ienia konopnego. Mikołajowi dałem 14 ft., 
J . Tarnaw skiem u 28 ft., świec łojowych, 30 g ar­
nuszek powideł. — N» expens dałem  in stru k to ­
row i1̂  i . "

Ukłs.d zaś o dzierżaw ę starostwa drohowyz- 
kiegc był już widać wspólny z rządem, bo pan 
stolnik płacił czynsz roczny 14.473 zł. czyi', ra­
chując dukat holenderski 18 zł. jak  w owe czasy 
się liczył — połewę do skarbu cesarskiego, a do 
kasy pani marszałkowej 804 dukatów w zlocie.

Po śm ierci pana stolnika ośm la t do r. 1804 
trzym ała  Drohowyż babka moja, gdzie już i ojciec 
mój, wyszedłszy ze szkćł , pomagał je j i o nim 
to ksiądz kanonik Mikołaj W ybranowski pisząc 
z K rakowa duia 14. sierpnia 1803 do babki tak 
się wyraża.

„J. pana Antoniego godnego jej syna tem  
więcej szacuje, z własnego m atki zaświadczenia, 
że Je j je s t na pomocy".

W  liżcie tym , zaczynającym się tytułem  
„M adame", tłum aczy się ksiądz oficjał bardzo 
serdeczni?, dlaczego na lis t pisany przed sześciu 
laty nie odpowiedział i wspomina o śm ierci jej 
ojca pana M ichała Deszerta.

Ojcu mojemu widać było przeznaczone m ie­
szkać dwoma zawodami w Krakowskiem, a petem 
w la t kilkadziesiąt tam  um rzeć, gdyż ksiądz ofi­
cjał, do którego po śm ierci męża w roku 1797 
udała się b a b k a  moja jako do krewnego, aże by 
nie odmówił opieki i doniósł o stopuiu pokrew ień­
stwa, choć nie zaraz, jak  widzieliśmy, odpowie­
d z ia ł, polubił jednak bardzo mojego ojca i obda­
rował go zapisem 100.000 złot. na wsi Lgoc.e 
w dawnem księstw ie Zatorskiem .

Serdeczny stosunek, jak i się zaw iązał z da­
lekim  krewnym , wym agał i wizyty mojej babki

w Krakowie, ażeby podziękowała za łaskawe se r­
ce dla syna i resztę dzieci, jak i siebie przed­
staw iła.

Długo jednak przygotowywała się ta  podróż, 
bo była to droga na owe czasy bardzo daleka dla 
samej kobiety z drobnymi dziećmi. Mnożyła ona 
wiele frudnsści i nie mało rodziła obaw. Po wielu 
więc dopiero zachodach, naradach i kłopotach, wy­
brała się w końcu babka do Krakowa.

Podróż szia powoli. Jechało się —  jak  to 
mówiono dawniej, rzem iennym  dyszlem , wstępu­
jąc do krewnych i znajomych.

Przeznaczona do drogi kareta, potrzebowała 
także pierwej dłuższej reperacji i odnowy, którą 
dohenał z wielkiem zadowoleniem m ajster nadwor­
ny w Rozdole panów Rzewuskich za 100 f. Ró­
wnież i pięć koni przeznaczonych do karety, d łu ­
go się dobierało i ujeżdżało, ażeby były pewne 
i w ytrwałe w drodze. Tak samo i trzy kouie do 
bryki, która szła z kuchnią i rzeczami, jak  i koń 
pod kozaka, który jechał przodem, były pierwej 
wypróbowane. Szczególniej koń pod kozakiem m iał 
być takiej zwinności i urody, że w Krakowie 
wzbudził podziwianie.

Kiedy trk  wszystko do podróży była już go­
towe, wyjechano z Drohowyża po rannem  nabo­
żeństwie w Mikołajowie na noc do Barańczyc, do 
państwa Borkowskich, z którym i babkę m eją n ie­
tylko zażyłość, ale i powinowactwo przez podko­
morzych Zielonków z Deszertam i łączyło. Z tam ­
tąd jechano na M iękisz, Kolbuszowę, gdyż wszę­
dzie chciano kogoś odwiedzić, a potem do Ł ań­
cuta gdzie znów u kasztelana Połonieckiego, p. 
Pinsa Kiciń ikiego, podówczas jeneralnego pełno­
mocnika księżny Lubom irskiej, parę dni zabawia­
no. Był on szwagrem  brata mojej babki. Tak 
w stępując po drodze, ażeby naiknąć niewygód i 
większego um ęczenia, a przytem  i przyjaciół od­
wiedzić, 9t,anęła babka dopiero w Krakowie 10 
dnia po wyjeździe z domu.

Tn zaraz, dowiedziawszy się o przybycia 
Im ci pan Strauhowski, m arszałek księdza kanoni­
ka, przyszedł powitać w im ieniu swego pana i za­
prosił na dragi dzień na obiad, gdyż staruszek z 
nogami obrzękłem i nie wiele mógł chodzić. U przej­
mie przyjęta babka, wyżej tygodnia bawiła w K ra­

kowie. Czas zbiegł jej prędko. Zastała pod tę po­
rę u księdza kanonika bliskiego jego krewnego 
z Lubelskiego, pana W ybrauowskiego z córkami, 
który się je j bardzo podobał. Przytem  dostojny 
pra ła t, starał się uprzyjem nić pobyt, a nie mogąc 
sam towarzyszyć w zwiedzanin osobliwości K rako­
wa, polecił swemn kapelanowi, ażeby babkę w szę­
dzie oprowadził i ułatwił.

Na tej samej ulicy św. Józefa, gdzie babka 
moja stanęła w domu zajezdnym pod „Białym 
O rłem ", w stąpiła co tyłko była <io klasztoru PP. 
Bernardynek — jej rodzona siostrzenica, panna 
W ierzbowska. Religijność wielka tej młodej pa­
nienki gpowolowoła owa je j wokacją, gdyż nim 
w stąpiła do klasztoru, ślubowała pierw ej, że Czę­
stochowę odwiedzi piechotą i ostatn ią milę przed 
Jasną Górą odbędzie na klęczkach. Postanowienie 
takie ciężkie, opłaciła zdrowiem, szczególnie mo- 
cnem  poranieniem kolan. Również bytność babki 
u księdza oficiała rozstrzygnęła zapewne i los 
drugiego je j syna, p. Józefa, gdyż m atka dłngo 
się sprzeciw iała jego wstąpieniu do stanu ducho­
wnego. Dopiero bytność w Krakowie ostatecznie 
to zadecydowała. Było to jednak dobre przeczucie 
matki — że dla młodzieńca z natnrą bardzo ży­
wą z um ysłem  rozwiniętym i więcej nie stałym  i 
fantastycznym  jak  z zim ną rozwagą, ten stan uie 
był odpowiedni i dla tego długo się tem u posta­
nowieniu syna sprzeciwiała.

K łiądz Józef, mając protekcję w księdzu bi­
skupie Cieszewskim, był przy nim  kapelanem , i 
byłby zpewnością przy swoich wielkich zdolno­
ściach i znakom itej nauce zastapił kiedyś jego 
miejsce, z pożytkiem dla kościoła a chlubą dla 
rodziny, gdyby nie wcześnie pewst.ale niezado- 
woluienie, które pomimo rr.d i upewnień m atki i 
księdza b<skupa życie mu zakwasiło i potem, w 
samym prawie najpiękniejszym  w ieku , śmierć 
przedwczesną sprowadziło.

Nieraz kiedy biedna m atka sądziła, że jej 
syn przykładnie w swojem pokoju czas traw i na 
rozmyślaniu albo na modlitwie —  on w ten czas 
zaszedszy do panien, swoich knzynek , krotofile 
stro ił i zakasawszy sutannę, w najlepsze hnlał.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 22. Sierpnia 1888. 3
wartości 18 zł., a z poczekalni dworca kolei Ka­
rola Ludwika na szkodę pertjera Kintzego szarą 
bundę słnżbową. W obu wypadkaah oprawcy są nie­
wiadomi.

Wcieraj zrana na placu Zbożowym z wozu wło­
ścianina Sawczyńakiego skradziono opończy wartości 
8 zł Złodzieja Icka Diamanta z łupem złapano i od­
prowadzono do policji. Przodtom jednak tyle razów 
odebrał on od zgromadzonych i tyle siniaków, ii  na 
długo zapewne odechce mu się zajmować złodziejskiem 
rzemioałem

Do izdebki atrśżowej domu 1. 9 przy ul. Ko­
chanowskiego, Zazanny Mozkowity, wszedł wczoraj 
mężozyzna w sile wieku, w ubraniu malarza pokojo­
wego, i podając oię za takiego zażądał okazania mu 
próżnych w demu lokali. Gdy kobieta po klucz na 
chwilę odeszła, przybyły skradł jej leżące na stoliku 
4 zł., z któremi następnie po krótkiej pogadance 
wyszedł.

Matias Kammer, sam się zgłosił do tutejzzej 
policji, pozzukiwany przez żandarmerję za rozmaite 
kradzieże. Ma on być także sprawcą znacznej kra­
dzieży, popełnionej na Bzkodę ks. Plewniekiego w Wie- 
senbergu.

Woźnica, powożący dorożką, oznaczoną nume­
rem 175 czy też 167 musiał byó wozoraj niezwykle 
roztargnionym, skoro powierzonego mu rano na dwor­
cu kolejowym kufra z garderobą i płaizeza wojikowe- 
go do odwiezienia na ulicę Trzeoiego Maja pod 1 11, 
do wieczora tamże nie odwiózł. P. B. Wysocki, po­
szkodowanym został na sumę przeszło 100 zł., gdyż 
taką wartość bagaż ów przedstawia.

Wezeraj w nocy powatała w szynku pod li­
czbą 12 w Eynku, bójka między pompierami a żoł­
nierzami, przyczem jeden * uozeetników został pała­
szem raniony.

P. Aleksander Nad., urzędnik aeekuraoyjny 
doniósł polieji, iż w chwili, gdy przeohodził z cór­
ką koło domn przy ulicy Franciizkańskiej liczba 
11, pdzie mieści się warstat ślusarski Filipa Bende­
ra,’ któryś z czeladników rzucił za drngim chłopcem . 
śrubą żelazną, która ugodziła w lewe oko oórkę p. j 
Nad. Skonstantowano, że czeladnik ów nazywa się j 
Ludwik Paszek, który pociągnięty został do odpowie- ' 
dzialności.

Przytrzymane wczoraj i oddane pod opiekę ke- 
misarjatowi II dzielnicy czterdziestoletnią Julię vel 
Szrę Gaet, która w przystępie gwałtownego obłędu 
nmysłowego, znalezieniem się swem wywołała zbiego­
wisko i zgorszenie publiczne.

* S ta n  p o w ie tr z a .  Obserwatorjum zzkoły poli- 
techniaznej donoei:

Wczoraj przy zmiennym stanie nieba mieliśmy 
pogodę, dziś zrana przy silnym wietrze z W streny 
o przeciętnej ehyżości 15 m. na eekundę nieb# po­
kryło się chmurami. Do godz. 9. opadu nie było.

Średnia temperatura ubiegłej doby była 12.1* 
C„ najwyżeza była 17.2* C., najniżeza w nooy była 
7.4* C.

Stan barom etru zredukowany na poziom morza 
był dziś a ». rano 761 mm.

Zniżka baremetryozna znajdowała aię wezoraj 
w Króleztwie Polakiem i wynosiła 745 750 mm.,
zwyżka w Szwajcarji i wynosiła 770 765 mm.,
zniżka drugorzędna utworzyła się na północnym An- 
tlantyku.

Prognoza na debę następną od 1*. godziaj 
w południe dnia 21. sierpnia

W iatr o zmiennym kierunku od strony połu­
dniowo-zachodniej (SW) do północno zachodniej (NW), ! 
stan nieba zmienny, średnia temperatura doby około 
1 0 4 C,, pow ietrze więcej jak mieruio wilgotne i nie­
spokojny, opad nieznaczny.

f  J u t r o ,  d. 22. sierpnia: św. F i l i b e r t a O p .  
—  św.  Ł a w r e n t y a .

—  Ł a ń c u t  d. 16 sierpnia. (Zgon śp. Felicjana 
Madeyskiego.) (Kor. Gaz. N ar.)  Dnia 14 bm. złe- 
żyliśmy w grobowou rodzinnym na cmentarzu wjŁań- 
cucie zwłoki śp. Felicjana Poray M a d e y s k i e g o ,  
zmarłego w 76 roku życia, emeryt, jeneralnego rząd 
cy dóbr JE . Alfreda hr. Potockiego.

Zgon śp. Madeyskiego obudził we wszystkich 
znających go niezwykły żal, albowiem w eiągu życia 
odznaczał się zmarły religijnością, cnotami ohywatel- 
skiemi, prawością oharaktern i pracą wytrwałą a po­
mimo 40 lat odbytych w Bkarbie jeszcze jako emeryt 
zajmował się sprawami skarbowemi de ostatniej chwi­
li życia. To też w dowód uznania przyczynił eię 
do podniesienia okazałego pochodu. JE. hr. Potocki 
z całą rodziną, który też wieniec okazały osobiście 
złożył u stóp katafalku.

W ieńce złożono też od różnych korporacyj, od 
gm in i od w łościan , będących licznie na  pogrzebie 
reprezentow anych Z m arły  bowiem posiadał ogólną 
aym patję, a  naw et u w łościan w całej okolicy znany 
by ł dobrze ze Bwojej uczynności.

Ks. P u ch a lsk i proboszcz z Ł ąki podniósł w swej 
do łez  w zruszającej przem owie zasady relig ijne i w iarę 
n iezachw ianą zm arłego, w której w ychow ał swoje 
dzieci, a  m ianow icie 6 synów, zajm ujących ohlubne 
stanow iska w BpołeozeńBtwie, a przytem  i k ilk a  w nu­
ków podobnież na  odpow iednich posadach już się znaj­
dujących. Cała rodzina w raz z licznem i praw nukam i, 
zjechaw szy się w  nientulonym  żalu odprow adzili zw ło­
k i n a  w ieczny odpoczynek.

Śp. Madejski opiekował eię sierotami, prze­
ważnie z właenej familii i kojarzył z nich małżeń­
stwa, a aawet w samym Łańcucie osiadło wiele ro­
dzin, otaczając w czasie życia swego dobrodzieja tro­
skliwością niezwykłą

Strój narodowy zachował śp. Madejski do koń- 
oa życia, a odznaczał się istotnym, szczerym patrjoty- 
zmem W rokn 1863 był czynnym w organizacji 
oddziałów, udających się pod Kobylankę pod rozkazy 
śp. Jenerała Jeziorańskiego, a również i inne wy­
prawy organizowano w tamtej okolicy z jego ini- 
ojatywy.

Usprawiedliwionym jeet też żal powezochny, 
który zmarłemu towarzyezy na oitatni spoczynek.

—  C h o ro śn lc a  d. 19 sierpnia. D n ia  w czorajsze­
go po po łudniu  po pięknej pogodzie zaniosło się n ie ­
bo, szczególnie od północnego wschodu czarnem i chmn- 
ram i, w  których bez u stankn  grzm iało i huczało. 
Około 5 przed wieezorent zerw ał się nag le  w icher z 
deszczem pędząc ku wsohodowi i p rzeleciał przez 
tu tejszą miejscowość bez szkody w k ilku  m inutach, 
saś w bezpośrednio graniczących ku wschodowi m iał 
się przem ienić w trąb ę  pow ietrzną jak  w skazują p o ­
zostawione przezeń ślady w  Słom ionee, T nlig łow aeh  
i Zarzeozu, gdzie w każdej z tyeh miejscowości zgru- 
ohotał po k ilkanaście  budynków  chłopskich, powyry­
w a ł strzechy z podstaw y, pow yw racał i  zgruohotał 
po k ilkadziesią t drzew  przydrożnych i ogrodowych, i 
leżąee n a  pomięci owsy i lny  w ym iótł i rozniósł na 
w szystkie strony.

—  S c h f in e re r  w  k o z ie . Z Wiednia donoszą : 
Przybycie Sohonerera do sądu krajowego odbyło się 
dosyć spokojnie. Ze strony władz bezpieczeństwa po­
czyniono największe środki ostrożności. Ulice, przyty- 
kająoe do gmaohu sądowego zajęte były przez wielkie 
tłumy publiczności, która jednak zachowywała się 
spokojnie. Policja piesza i konna w wielkiej liczbie 
utrzymywała porządek i wolne przejście, o godzinie 
10. rano Schonerer w otwartym fiakrze stoczony przez 
czterech konnych strażników przybył do sądu krajo­

wego, poczem nastąpiło przyjęcie go do więzienia. — 
Pnbliczność rozeszła się epokojnie.

Schónerer chcąe uniknąć haniebnej procedury 
na wstępie do więzienia, stawił się do odsiadywania 
kary już z ostrzyżoną głową i brodą.

Z powodu demonstracji dla Seh<5 erera 30 osób 
zostało zasądzonych na grzywnę, względnie na artiz t 
od jednego do pięciu dni. Minister sprawiedliwości 
uwolnił SchOnerera od przymueowego golenia i sukien 
aresztanckich.

—  Ś m ie rć  w  p rz e p a ś c i .  Z Alp tyrolskich 
donoszą, że słynny przewodnik Michał Inner- 
koiler przy wspinaniu się na Mont# Cristallo (nieda­
leko Ampezzo) wpadł rozpadlinę lodowca na 20 m. 
głębokości i zabił się. Dwóch młodych studentów, 
których prowadził, uratowało się.

— T rz ę s ie n ie  z ie m i.  Z Genui donoszą, że w 
Diana-Marino dało eię onegdaj trzykrotnie uczuć 
■ilne wstrząśnienie ziemi. Mieszkańcy koczują w polu.

Wozoraj nadeszła także i z San Maurizio wia­
domość o trzęsieniu ziemi.

— W y k o p a lisk o . Na górze Klsielówce w Kijo­
wie, która w wieku XV. i XVI. nosiła nazwę Zam­
kowej, znalezione cenną pud względem archeologi­
cznym pięczęć z wizerunkiem N. M. Panny i napi- 
•em greckim, którego część ocalała b rzm i: Theoteke 
boetaj (Bogarodzico dopomóż).

—  U s łu g i  fo to g ra f i i  m o m e n ta ln e j .  Czytelni­
cy przypominają sobie niewątpliwie skaaialiozie zaj­
ścia, jakie miały miejsce w Brukseli poiozas ślubu 
kośoielnego księcia Croy z księżniczką Arenberg. Mi- 
nisterjum zarządziło wówczas śledztw# i powierzyło je 
brukselskie] prokuratorji państwowej, ledztwo postę­
powało bardzo powoli, gdyż niezmierni# trudno było 
odnaleźć uczestników zajścia. W ostatnich dniaoh wie­
le oBÓb ku niemałemu swemu zdumieniu otrzymało 
wezwanie do aądu. Prokuratorja pańatwowa dowie- 
tz ia ła  się, że pewien fotograf w dniu owym zdejmo­
wał sposobem momentalnym klisze z całego ruchu 
nlicznego, kazał następnie klieze te powiększyć i w 
ten spoeób prokuratorja mogła odnaleźć kilku ucze­
stników Bkandalu. Gdy jeden z wezwanych zaprzeczał 
swego udziału w zajściach ulicznych, aędiia śledczy 
pokazał mu jego fotegrafię, przedstawiającą go krzy­
czącego i wywijająeege kijem.

— H a n d e l  w o d ą  z J o r d a n u .  Z Konstantyno­
pola donoszą, iż pewien Anglik wniósł do rządu tu ­
reckiego podanie e koncesję na sprzedaż wiernym i po­
bożnym wody z Jordanu. Obowiązuje eię on płaoió 
rządowi tnreckiemn po 1 piaetrze podatku od butel­
ki, pod warunkiem, że władze na każdej butelce 
nrzędownie potwierdzą pochodzenie wody. Widoozmie 
edbyt cudownej wody z Leurdes zachęcił pomyołewe- 
go Anglika do tego handlu.

— W o jsk o  p r u s k ie  otrzyma niebawem płaszcze 
odmiennego kroju, a wedle tradycji pruskiej nader 
tanie, bo mająoe kosztować jedynie po 9 marek. Spo­
rządzone z brunatnego sukna będą one tak przykrojo­
ne, iż będą mogły rozpięte na kołkaoh stanowić na­
miot, ochraniający spoczywającego żołnierza przed de- 
szozem lub nteną rosą.

— O m ls io n a rz a c h  a n g ie ls k ic h  w Wilnie po­
daje gazeta Wilenskij W iestnik  następujące szczegó­
ły : Misjonarze osiedli od roku w Wilnie, a zadaniem 
ieh wśród mas żydewakich jest nawracanie do chrze- 
ściaństwa. W tym celu wydają oni olbrzymią masę 
książek traści religijno-moralnej, drokowanyeh w kil­
ku Językach, a głównie uwzględniających żargon ży­
dowski , które masami rozrzucają wś^ód ludności. 
Misjonarze - lekarze przyjmują na peradę bezpłatnie 
wszystką bez wyjątku ludność. Największą popular­
nością cieszą się misjonarze, pp. : Althausen, Froh- 
wein i Friedmanu Jeden z nich. zamieszkujący na 
Pohulance, urządza u siebie publiczne nauki i kaza­
nia. Owoc# pracy misjonarskiej nie zawodzą. W osta­
tnich czasaoh ochrzczono w kościele luterańskim pe­
wnego żyda w podeazłym wieku.

— K o p a ln ia  z ło ta  w  M ic h ig a n . Z Marqu#tte, 
Mieh, doneneszą w dniu 20 lipea : Dsiaiaj wydobyto 
z kopalni złeta kampanii Laka Snparior, aiedm mil 
na półne od Ishpeming, k ruzeo zawierający lajmniaj- 
szą stosunkowo ilość złota Za Jednem wysadzeniem 
odłama o okełe 300 funtćw krcizcu. Doświadczani 
ohemicy twierdzą, że kawał ten zawiera złota w wy­
sokości 10.000 dolarów. Inni ch«ą się zakładać, źo w 
nim się znajduje złeta za 60.000 doi.

— H a n d e l  m o n e ta m i z wizernniiem Frydryka 
DI, przybrał w Berlinie bardzo wielkie rozmiary. 
Drobniejsi knpcy jako dystrybutorzy itp. zarzuceni są 
przez publiczność zamówieniami tak, że obstalunkom 
nastarczyó nie mogą. Nader licznemi są także zamó­
wienia z zagranicy, dokąd już wysłano kilka milio­
nów marek, a zkąd ciągle jeszoze nadohodzą obsta- 
lunki. Największe zażądanie jest z Włoch, nadto jeden 
z domów bankierskich otrzymał zamówienie wysłania 
do Ameryki złotych i srebraych monet za pół milio­
na dolarów. W gazetach pełno jest ogłoszeń, poszu­
kujących m onet; sztuki dwu i pięciomarkowe nie bę­
dą prawdopodobnie wcale w obiogn, gdyż każdy za­
trzymuje je, jako pamiątki i sprzedawane są w skle- 
paeh i na giełdzie po 3 i 8 marek a nawet i 
więcej. Jeneralna kasa państwowa wydała rozpo­
rządzenie, aby te nowe monety dwu i pięciomar­
kowe wydawane były jedynie nrzędnikom i woj­
skowym.

—  D ja b e ł  s p a d k o b ie rc ą . W Helsingforsie toezy 
się obecnie sprawa, nie mało kłopotu przyczyniająca 
prawnikom finlandzkim. Niedawno umarł w Pielis- 
jaryi wieśniak, który prowadził hulaszcze, bezbożne 
życie. Wszyscy wiedzieli, że był on zamożny, ale 
nikt nie umiał powiedzieć dokładnie w jaki sposób 
przyszedł do majątku. Opowiadano sobie o tern różne 
wersje, z których wszakże najwięcej wiary zyskiwała 
ta, iż Huolarinen, tak się wieśniak nazywał, miał 
stosunki z Wihtahausu, t. j. ze złym duchem. Gdy 
otwarto testament nieboszczyka pokazało się, iż cały 
swój majątek, z posiadłości ziemskich złożony, zapi­
sał djabłu. Naturalnie krewni zmarłego zaprotestowali 
przeciw testamentowi, ale nikt nie ma odwagi wystą­
pić energiozniej z obawj obrażenia jeneralnego spad­
kobiercy. Tymczasem więo djabeł jest bezspornym 
panem obszernych włości.

— U n iw e r s y te t  k a to l ic k i .  Budowanie katoli­
ckiego uniwer*yt«tu w etolicy Stanów Zj«dnoczony#h 
szybko postępuje naprzód. Składki przyniosły już 
700.00# doi , a wkrótce będzie ściągniętych z sub- 
ikrypcji 100.000 doi. Budynek dla fakultetu teologi­
cznego, który obecnie się bnduje, ma kosztować 
17-5 O0O doi. ; poświęcenie pierwszej tej części odbę­
dzie się może w jesieni jeszcze. P* ukończeniu tej 
ezęśei rozpocznie się budowa filozoficznego i litera- 
reekiego wydziału, które najpóźniej w czterech latach 
zastaną wykończone.

—  Z a b a w n y  p rz y p a d e k  spotkał księcia Bernar­
da saske-wejmarskiego, podczas pobytu w New-Yor- 
ku. Jakiś dziennik amerykański doniósł, że książę 
aresztowanym został na Covry-Ialand, za awantury 
wyprawiane po pijanemu. Władze konsularne niemie­
ckie wnioeły zażalenie, przeprowadzono śledztwo i 
okazało się, że jakiś wesoły złoty młodzieniec, are­
sztowany za awantury na ulicy, podał się za księ­
cia i pod tern nazwizkiem przesiedział 24 godzin 
w areszcie.

— Z ro z p a c z o n y  w y n a la z c a . Pewien djurnista 
w Berni# udał się do jednej z redakoyj z oświadcze­
niem, że wynalazł nową maszynę do latania i potrze­

buje do skontruowania jej reklamy i pieniędzy. Żą­
danie to postawił pod zagrożeniem w następującem 
zakończaniu listu : „Potrzeba mi tylko 120 zł. Gdy 
się mój wynalazek okaże wialkim —  a czem nie 
wątpię — zwrócę je panu z wdzięcznością. Nikomu 
jednakże nie zdradzę poprzód mego pomysłu. A jeśli 
mi pan pomecy nie udzielisz —  ehwycę się osta­
teczności —  ożenię się, żoby tylko dojść do fun- 
duszćw“.

—  Z m a n e w ró w . Pułkow nik: W którą stronę 
świata teraz maszerujemy. — Żołnierz : Ku południu.
—  Pnłkownik: Dobrze! Jak  to poznałeś? — Żołnierz: 
Bo mi ooraz cieplej.

— Co g o rsz e  ? Filozof i sybaryta jedli razem 
obiad. „Wszystko jest marnością — zawołał filozof.
—  Nigdzie ni i ma czystej rozkoszy; nawet róże ma­
ją kolce I To okropne 1“

— „Zapewne — odparł sybaryta — połyka­
jący liczne potrawy — ale jest jeszcze rzecz gorsza 
od róży z kolcami “.

— „Cóż takiego ?*
— „Że ryby mają ości.“

—  O s tro ż n y . W przedziale wagonu siedzi dwóch 
panów. W chwili, gdy pociąg zbliża się do stacji, je ­
den z nich p y ta :

— Która też godzina ?
—  Nie wiem. r
—  Wszak przed chwilą patrzyłeś pan aa  ze­

garek ?
— Tak, aby się przekonać, czy mam go

jeszcze.
—  P e łn o le tn i a .  Owdowiała już po raz drugi 

70-letnia księżna Montrosa brała niedawne temu 
trzeci raz ślub z młodym człowiekiem Duchowny 
dopełniający obrządku ślubnago zapytał poważni# 
księżnę :

—  He lat mam zapisać w kaiędze kościelnaj ?
—  Zapiss, że jestem pełnoletnią —  brzmiała 

odpowiadź.
—  Dobrze —  była odpowiadź księdza —  przy­

najmniej ni# rozminę się z prawdą.

Teatr, literatura i muzyka.
— W i e c z o r e k  F i s z a r o w s k i .  W# czwar­

tek d. 23 sierpnia danym będzie w sali kasyna miaj- 
skiego wiaczorek humorystyczny Gustawa Fiszera.

W programie po raz pierwszy między innemi 
„Pan Odgrywalaki*, figura z życia i „Moryc, kelner 
z hatelu pod Zielonem drzewem1*.

— P. M i e r z w i ń s k i  rozpeozyna niebawem u 
Krolla w Berlinie wyetępy iwe, przerwane wskutek 
żałoby dworu pruskiego. Artysta posiadający tytuł 
nadwornego śpiewaka króla pruskiego poczuwał się 
do obowiązku przerwania swojej gościny na scaaie 
berlińskiej (!).

—  A d e l i n a  P a t t i  skończyła już swoje wystę­
py w Ameryce pełudniowej i 12. b. m. wsiadła na 
okręt, by powrócić do Europy. Powodzenie miała 
diva  tym razem nawet, jak na nią, niezwykłe, a 
Buenos Aires stał# się dla artystki prawdziwem E l­
dorado. Dwadzieścia cztery przeditawień przyniosła 
2,094.365 fr„ t. j. przecięciow# 3.500 fst. za każde 
przedetawienie, z których 1.600 fst. przypadało na 
Patti. Wycieczka artystyczna divy  trw ała cztery mie- 
siąoe, a dochód wyniósł 1,500.000 fr. Wydatki były 
wprawdzie olbrzymie, ale ponosił je impresarjo. Ade­
lina Patti 1. września oczekiwana jest w Anglii.

—  M a t e j k i  „Kościuszko pod Racławicami1* wy- 
■tawiony już został w Poznaniu.

K u r je r  Poznański pisze, że wspaniałe płótno 
Matejki ściąga na salę Bazarową licznych widzów, 
który oozu oderwać nie mogą ed tego najnowszego 
arcydzieła krakowskiego mistrza. „Mamy nadzieję, — 
mówi wspomniane pismo dalej — że nie będzie w Po­
znaniu ani jednej inteligentniejszej osoby, któraby nie 
przyjrzała się temu zadziwiającemu potęgą natchnionej 
myśli i plastyką pędzla płodowi najbardziej twórczego 
geniuszu obecnej ohwili, Przed „Kościuszką pod Ra­
cławicami" spędzać można eałe godziny, zachwy­
cając się szczegółami wykonania i wielkością po­
mysłu

Dział ekonomiczny.
A u str,la ck ie  to w a rz y s tw o  p o m o lo g ic z n e  

urządza w jesieni b. r. z okazji jubileuszu cesarza 
powszechną austrjaoką wystawę państwową owo­
ców, która otwartą zostanie dnia 29. września. Oe- 
sarz rozporządził, ażeby dla działu szczególniej suszo­
nych jarzyn, mającego wielką przyszłość przed sobą, 
wybite były osobne dwa złote medale. Dla Galicji 
komisją krajową jest towarzystwo ogrodnicze w# Lwo­
wie, która udziela wszelkich wyjaśnień, rozsyła pro­
gramy i przyjmuje zgłoszenia w biurz# przy ul. Szy­
mona 1. 2.

Ż n iw a  w całej Europie środkowej i A m e­
ryce północnej znacznie się ooóźniły i dopiero 
niedawno rozpoczęły 8ię na dobre. Jednak ju i  
zaczynają Indzie obliczać przybliżone ich rezul­
taty. Stany Zjednoczone Am eryki północnej mieć 
będą zbiór pszenicy o 8«/i mil. buszli mniejszy 
od zeszłorocznego, F rancja  o 5 ‘/« mil., Węgry 
o 2 1/ ,  mil., Włochy o 2 m il. N atom iast Indje 
wschodaie o 5 1/* mil. wipcej, A ustralia o l* /m 
mil. W Anglii zbiory są fatalne. Podłng sprawo­
zdań pism rolniczych francuskich zbiory w tym  
kraju m ają być o 103 m il  hektoPtrów m niejize 
od zeszłorocznych. Podług wiadomości ze źródła 
urzędowego, stan zasiewów w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki północnej poprawił eię w miesiącn 
lipeu stosunkowo do poprzedniego m iesiąca, w ozi­
minie o 2 % . Przewidywany zbiór pszenicy ozimej
248.077.500 buszli — (w miesiąoa zeszłym
242.500 000), ja re j 179,124.500 (w miesiącu ze­
szłym 172,900.000). Snma 427,201.900 stosanko- 
wo do rokn zeszłego mniejsza o 29 m iliotów . Po­
mimo to konkurencja am erykańska i w tym rokn 
dużo zaważy na rynkach eiropejskich.

O handlu chmielem donoszą z L ondynu: 
Dzięki pomyślniejszej pogodzie zapanował spokój 
na giełdzie, a eeny chm ielu dobrego co do zawar­
tości i barwy utrzym ują się c’ągle na pożądanej 
wyżynie. U pał niedawny wpłynął bardzo pomy­
ślni# na rozwój kwiatów chmielu n gatnnków wcze­
snych i w ogóle na cały rozwój chmieln, tam  
zwłaszcza, gdzie g runt jest lekki. Gdzie jednak 
chm iel był za słaby lub gdzie śiiedź  wystąpiła, 
spraw iły upały więcej szkody, niż pożytku, gdyż 
rozmnożyło się dzięki im prócz śniadzi jeszcze i 
robactwo. W ialń chm ielarzy rozpoczęło ju i  płuka­
nie chmielu. W każdym razie spodziewać się można 
ledwie średniego zbioru. Im port w ostatnich m ie­
siącach wynosił 56.244 ctn., podczas gdy w tym  
aamym czasie ubiegłego roku importowano 57.823, 
w r. 1886 nuwet 79.691 ctn .

W Ołomuńcu płacono w ubiegłym tygodniu 
za pszenicę od 7 do 7-25 złr., w końcu jednak 
podskoczyła cena na 7'75 złr., wreszcie na 8 do 
8 60 złr.

P r o d u k c ja  p iw a  w  r .  1887. W edług ogło­
szonej właśaie tabeli produkcji piwa była w r. z. 
w A ustro-W ęgrzech wraz z Bośnią i Hercegowi­
ną w ruchu 1971 browarów, z tych najw yisza cy ­
fra bo 783 przypadała na Czechy, najniższa, bo 
zaledwie dwa na W ybrzeże. Na Przedlitaw ię przy­
padało ogółem 1853 browarów, które wyrobiły 
12,717.535 bkl. i zapłaciły 23,482.502 zł. poda­
tku. na kraje korony św. Szczepana 630.998 hkl. 
i 1.322.916 zł. podatku. Wywóz z A ustrji wyno­
sił 241.761 hkl., z W ęgier 4007 hkl. (w roku po­
przednim ogółem 228.721 hkl.), dowóz do A ustrji 
tylko 28.507 hkl. Ogólna sum a podatku od piwa 
uiszczonego w AuBtro-W ęgrzecb, Bośnii i H erce­
gowinie wynosiła 24,805.418 zł. (w r. 1886 tylko 
23,318.897 zł.)

Produkcja piwa całego św iata wynosi około 
150.000.000 hkl. Z tego przypada 22 i pół milio­
na hkl. na Amerykę, 1 milion hkl. na Australię, 
a reszta  na Europę. Pomiędzy państwami europej- 
skiem i pierwsze zajm uje miejsce Anglia z 45 m i­
lionami hkl., następnie Niemcy z 42 i pół m ilio­
nami, A ustro-W ęgry jak  wyżej, Belgia z 9 i / t m i­
lionami, F rancja  z 8 milionami, Rosja z 4 i pół 
milionami, H olandja z 1 i pół mil.; podczas gdy 
produkcja Szw ajcarji, Szwecji, Norwegii. Włoch 
i innych nie dosięga miliona hektolitrów . Konsum- 
cja obliczona je s t tylko na 148 milionów, ponie­
waż z użycia tego trnnku w niektórych państwach 
bardzo niedokładne istnieją dane statystyczne. 
Ciekawe je s t obliczenie konsumeji na głowę lu ­
dności. W Belgii przypada na każdego mieszkańca 
165. w A ngiii 122, w Niemczech 90, w Danii 57, 
w Holandji 34, A uitro-W ęgrzech i Szw ajcarji 33, 
w Norwegii 31, we F rancji 21, w Szwecji 20, w 
Rosji zaledwie 5 a we W łoszech tylko 1/ t0 litra  
piwa.

* / t 0 /0 tŁcIlia WopOJUB.#!--------. - / u _____ _____
papier. — ■— . 4°/0 renta austr. złota — — . 4°/°
renta węg. złota 101 07. 5 %  renta węg. papierowa 
— '— . Ńapoleondory — .— . Marki niem. — •— .

Ostatnie notowania produktów. 
i  dnia 21. sierpnia 1888.

L w ó w : pszonlea 6.25 do 6-71, żyto 4.50 do 5.—
Jęstmień 4.— do 6. — , owias 4.50 do 6.25, groch 4 50 da
10 05, wyka 4.50 do 5.—, rzepak 9.75 do 10.50, lnianka
 de — , konioiyna ozerw. 24.— 4o 85.—, koniczyna
biała 20.— do 80.—, koniczyna szwedzka 80.— do 86.—,

T a rn o p o l: pszenica 6.— do 6.55, żyto 4.15 do 
4.55, jęazm iei 4*— do 5.80, owies 8 75 do 4.45, grseh 
6.50 do 10.—, wyka 4.30 do 4.75, rzepak 9 25 d» 10 20, 
lnianka — do —.—, koaiozyna ezorw. 17.— ds 86 —, 
koniczyna biała 80.— do 86.—, ksniozyna sawedzka 80.— 
do 85.—.

B edw ołoozyska : pszsnlea 6*— do 6-50, ty to  4.— 
do 4.60, jęczm. 8.65 do 4.60. owios 4 '— do 4 65, greah 
5 10 4o 9.—, wyka 4.50 4o 5.10, rzopak n. 9.25 do 10.15,
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 28.— do 33.— ,
koaiozyna biała 80 — de 86.—, koniczyna szwedzka 28 — 
do 85.—.

Czernlowoo '• pszsnisa 6.— do 6.50, żyto 4.20 do
4 80, jęczmień 4.20 4o 5.05, owies 8.80 do 4.—, groch
4.40 do 9.—, wyka 4.10 4o 4.80, rzepak 9.50 d* 10'—,
lnianka —.— do — , koniozyaa czerwona 18.— do
84.—, koniczyna biała -  .— do — —, koniczyna szwedz. 
— do — . tym otka 20 — do 80 '— .

W szystko za 100 kilo notto bei worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwćw 42.— do 55 — no­

m inalnie, boi edbiorey.
Okowita za 10.000 litr . pro. loco Lwów 80.— do

80-25.
Tendencja zwyżkowa. Duch handlowy na prowincji 

ożywiony. Tutejsze młyny zachowują rezerwę w zaknpnie 
gdyż nie mogą zbyć aapasów mąki.

Tilmm „Gazety l u d n a " .
F ran kfurt nad Meuem d. 21. sier­

pnia. Wczoraj odbyło się otwarcie międzyna­
rodowego Towarzystwa żeglugi. Minister Bot- 
ticher powitał uczestników kongresu od Rze­
szy i od Prus i dołączył pozdrowienie od ce- 
«arza. Następnie burmistrz miasta p. Miąuel 
zagaił kongres, kończąc trzykrotnym okrzy­
kiem na cześć cesarza.

P aryż d. 21. sierpnia. Temps p isze: 
Rezultat wyborów niedzielnych jes t  upoko­
rzeniem dla zdrowego zmysłu ludności i dla 
politycznej lojalności, obawy jednak żadnej 
nie wznieca, ponieważ Boulanger jedynie 
koalicji reakcjonistów swój tryum f zawdzię­
cza, a koalicja ta nie jeat groźniejszą od 
owej z 16. maja (koalicja dla obalenia repu­
bliki za prezydentury Mac-Mahona). Dzienni­
ki oportunistyczne zaś wywodzą, że wybory 
świadczą tylko o wielkiej niemocy rządów 
radykalnych.

P a r y i  d. 21. sierpnia. Pożar w ar­
senale tuloóskim zrządził ogromne szkody w 
prowiantowych zapasach armii lądowej i ma­
rynarki wojennej.

B elgrad  21. sierpnia. Jeneralny dy­
rektor monopolu tytoniowego Ehrenreich u s tą ­
pił ze swej posady z powodu surowej naga­
ny, jaką  od ministra handlu otrzymał za po- 
ruczanie posad nieuraiejącym po serbsku cu­
dzoziemcom, a upośledzanie inteligencji serb­
skiej. Niemczyznę na każdym punkcie rugują 
Serbowie.

P etersb urg  d. 21. sierpnia. Według 
Russ. Corresp., wielcy kfiążęta Sergiusz i P a ­
weł wybierają się do Jerozolimy d. 22. wrze­
śnia, i pojadą na Konstantynopol, gdzie przyj­
mowani będą przez sułtana i ważną misję 
spełniać mają.

H am burg d. 21. sierpnia. Nie je ­
dna, ale dwie tworzą się spółki niemieckie 
dla założenia linii parowców Hamburg-Au- 
stralia. Jeden projekt — Bank niemiecki i 
firma Rob, M. Sloman — jest  tak jak za­
pewniony i kapitał 3 ,500 .000  marek sub­
skrybowany. Ale od kilku tygodni gromadzi 
się druga znowu spółka, złożona także ẑ  firm 
pierwszorzędnych właścicieli okrętowych i nie 
ma myśli ustąpić.

W ie d e ń  dnia] 21. sierpnia 1 godz. 45 m. po­
południu. Akoje kredytowe — "— . Akcje alpejskie 
Tow. górniozego 40 5#. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 306’50. Akcje Banku anglo-austrja- 
ckiego l l l -— . Akoje Unionfeanku 215‘50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 210 75. Akcje kolei Półno- 
onej 248.— . Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
107 25. Akoje kolei Alfoldzkiej — — . Akcje kolei 
Państwowej 263 90. Akcje kolei Lw.-Czern. 226‘50. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 162'— . Losy 
komnnalne wiedeńskie 14125 . Akoje Tow. tureckiego 
110.25. Galie, oblig. indemniz. 103'— . Akcje kolei 
półnuono-zaohod. (lit. B. Elbethal) 196'50. Losy re­
gulacji Cisy — .— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 235 '— Akcje Bankrereinn 98 25. Rosyjski rubel 

nmniBrowv 120 25 . Losv Drem. węg. — .— ■

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 21. sierpnia 1888 :

Hotel Warszawski. J . Obrębski z Bełżca. J . G rott 
z Radziechowa. A. Nadachowska ze Stanisławowa. M. Gi- 
zicka z Gwoździka. R. Gutkowski z Sędziszowa. 9. ks. 
Swidecki z L ipska.

Rubryk* „ N a d e s ł a n e 11 nie pochodzi od Bodakoji, 
która te i  żadnej odpowiedzialności aa nią nie przyjm uj#.

Nadesłane

M i  m t t  i gry i  forteniame
udziela

WŁADYSŁAW WSZELACZYNSKI
u l .  A k a d e m ic k a  1 8 ,  w  p a r t e r z e .

Wszech nauk lekarskish

Mamy zaszczyt donieśó Szanownej P . T. P u ­
bliczności, że otworzywszy
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Dr. Zygmunt Sm olarski
b. asysten t kliniczny U niw ersytetu Jagiell. 

po dłu iszyeh studjach na k lin ikach  wiedeńskioh , osiadł
W  Przem yślu , mieszka: Rynek 1. 59.

przy ulicy Pańskiej 1. 17
przyjmujemy wszelkie zamówienia w zakres tego za* 
wodn wchodzące.

Zapewniając z góry za sumienne wykonanie i 
eony przystępne, polecamy się łaskawym względom 
Szanownej P. T. Pnbliczności i kreślimy się z wszel­
kim szacunkiem

E. Turczyński i L. Tyrowicz.

otrzymała z Paryża wielki wybór modeli na 
zarzutki wiosenne i ubrania dla dzieci. 

P ie r w s z y  k r a jo w y  w y r ó b
f o r m  p a p i e i o w s r c ł i

ulica Akademicka 1. 12.

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwoa 1888 r.)

Przychodzą do Lwowa.
Z K rakow a: o godzinie 8 min. 50 rano pociąg osobowy.

„ 4 , 3  popoł. „ kurjerskL
„ 7 „ 15 wieozór „ mięszany.
„ 9 „ 28 wieczór „ osobowy.

Z Podwołoczysk (na dworzec główny lw ow ski):
o godzinie 3 min. 16 w nocy pociąg mięszany. 

„ 2 „ 20 popołud. „ knrjerski.
„ 7 „ — wieczór „ m ięszany.

Podwołoczysk (na dworzec Podzamcze):
o godzinie 2 min. 38 w nocy pociąg mięszany. 

„ 2 . 8  popołud. „ knrjerski.
„ 6 „ 22 wieczór „ mięszany.

Czerniowiec: c god. 6 min. 40 rano pociąg mięszany.
„ 8 „ — wieczór „ pospieszny.
„ 11 „ 6 wieczór „ mięszany.

Z B ełżca: o godzinie 5 min. 58 popołud. pociąg mięszany.
Ze S try ja , Chyrowa, Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagó­

rza, Suchej i Stanisławow a o godzinie 8 min. 26 rano 
pociąg osobowy.

Ze Stryja, Chyrowa, Suchej, Krakowa, Zwardonia, Nowe­
go Zagórza, H usiatyna i ze Stanisławowa o godzinie 3 
min. 40 po południu.

Z Budapesztu, Ławocznego, Stryja, Krosna, Chyrowa, H u- 
siatyna, Stanisławowa i Zagórza o godzinie 1 min. 35 
w nocy pociąg osobowy.

Z H usiatyna o godz. 8 wieczór pociąg pospieszny.
Odchodzą ze Lw ow a:

Do Krakowa: o godzinie 4 min. 20 rano pociąg osobowy.
„ 7 „ 20 rano „ ,
„ 2 „ 28 popoł. „ kurjersk i.
„ S „ 30 wieczór „ osobowy.

Do Zimnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4 popoł. p. osobowy. 
Do Podwołoczysk (z głównego dworca):

o godzinie 9 min. 52 rano pociąg mięszany. 
„ 4 „ 11 popoł. „ kurjerski.
„ 10 „ 35 wiecz. „ mięszany.

Do Podwołoczysk (z dworca Podzamcze):
o godzinie 10 min. 23 rano pociąg mięszany.

4 „ 22 popoł. „ knrjerski.
„ 11 . 5 w nocy „ mięszany.

Do Czerniowiec: o godz. 9 min. 20 rano pociąg pospieszny.
9 „ 50 rano „ mięszany.

„ 10 „ S wiecz. „ mięszany.
Do B ełżca: o godzinie 7 min. 40 rano pociąg mięszany. 
Do S try ja , Chyrowa , Z agórza , Stróiego i Ławocznego o 

godz. 5 min. 20 rano poeiąg osobowy.
Do S try ja , S tanisław ow a, H nsiatyna, Chyrow a, Suchej, 

Nowego Zagórza Krakowa, Zwardonia i Ławocznego o 
godz. 10 min. 35 przed poł.

De Stryja, Chyrowa, Suchej, Nowego Zagórza, Krakowa i 
Zwardonia o godz. 8 min. 10 wieczór pociąg osobowy. 

Do Stanisławow a i H usiatyna o godz. 10 min. 8 wieozór.
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Przychodzą do Krakowa 
(zegar peszteóski)

Ze Lwowa: o godz. 6 m in. 30 rsn# osobowy-, o r . i  m .33  
popoł. osobowy, t  godz. 6 wieozór pociąg osobowy i o 
godzinie 9 min. 38 wieczór pociąg kurjerskL 

Z Wieliczki: o godz. 7 min. 35 wieszór posiąg mięszany.
(zegar pragBki):

Z Wiednia: o godz. 7 m. 25 rano pociąg ku rjersk i; s go­
dzinie 9 min. 46 przed poł. osobowy, ■ godz. 8 m. 48 
wieczór k n r je rsk i; e g 9 m . 49 wieczór osobowy.

Z P ru s : o godz. 5 popoł. pociąg osobowy; o god. 8 m. 48 
wieczór k u rjo rsk i; O g»dł. 9 m. 42 wioezer osobowy. 

Z Warszawy : o godzinie 7 min. 25 rano pooiąg kurjorski, 
o godz. 9 min. 46 przed ęołnd. pooiąg osobowy; o go­
dzinie 5 po połndaiu pooiąg osobowy.

Odchodzą z Krakow a:
(zegar peszteński):

Do Lwowa: o godz. 6 m. 15 rano pociąg mięszany; e godz. 
7 m. 59 rano kurjerski- o godz. 10 m. 46 przed połud. 
osobowy; o godz. 10 m. 43 wioczór pociąg osobowy.

Do Wieliczki: o godzinie 11 min 15 ran* pociąg m ięszany 
(zegar p rag sk i):

Do Wiednia: o godz. 5 m. 87 rano pociąg osobowy; o go­
dzinie 6 m. 55 rano k u rje rsk i; o godz. 9 m. 5>0 przed 
pełudn. osobowy; •  godz. 3 po południu poc. osobowy; 
o godzinie 9 min. 37 wieczór posiąg kurjersk i.

Do P rus: * godz. 5 m 37 rano peoiąg osobowy; o godzinie 
C min. 55 rano pociąg knrjerski; e godzinie 9 min. 20 
przed południem pooiąg osebswy.

Do Warszawy: o gedzini# 5 min. 37 rano psoiąg osobowy; 
o godz. 9 min. 20 przed połnduiem p. osobowy; o go­
dzinie 6 min. 30 wieczór pociąg osobowy.

U w aga: Zegar krakowski wyprz#dza pragski •  22, 
zaś peszteński o 4 m inuty.
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4 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 22. Sierpnia 1888.

^Pomieszkania

N IE P R Z E M A K A L N E

PŁACHTY WOZOWE
wszelkich znanych sort,

A sfa lto w e  D A C H Y  filcow e i 
kamienne dachowe pappy w krągach

do nabycia

P a g e t  & Comp.
pierwsza c. k. wyłącz, nprz. fabryka nieprzema­

kalnych materyj itd. itd.

W l e n ,  S ta d t ,  R iem ergaase 13.
Ceny i wzory odwrotną pocztą.

większe i 
m niejsze

w rea ln ościach
E m ila  B e r te m i l j a n a  B r a je r a .

Bliższe wiadomości ndziela zarząd 
tych realności. 1811

Młoda osoba
poszukuje miejsca jako rządczyni 
domu do człowieka bezżennego.

Zgłoszenia nadsełać pod lit. 
N. J . P. poste restante S tan i­
sławów. 1814

Skład kawy
A rtu ra  K ośclck iego

pod godłem

Licytacja dzierżawy dóbr.
Dnia 5. września b. r. o godzinie 10. 

przed południem odbędzie się w Sądzie 
krajowym lwowskim w biurze W. Radcy 
Mochnackiego licytacja pisemnymi ofer­
tami na dzierżaw ę:

I. Dóbr Brzozdowce z przyleg/ościa- 
mi, z prawem propinacji, z gorzelnią i 
m łynami na oztsskres 9-le tn i od 24. 
czerwca 1889 z ceną wywołania 18.000 zł

I I . Folwarków „pad D ębiną", Zawa- ę  
łówka i Stuisko do klucza drohowyskiegoj# 
należących z gorzelnia i brow arem ; n a #  
ten sam okres dzierżawny, z ceną wywo- [

W E  L W O W I E
C horążczyzna 1. 22. 

otrzym ał wprost od producentów

AKADEMIA DLA HANDLU i PRZEMYSŁU w  GRACH.
Kurs zaczyna się 15. w rześnia  rb i jest 26. od o tw arc ia  zakładu. 

J u b i le u s z  2 5 - lc tn ic g o  i s tn ie n ia  d . 3. l i s to p a d a  b r .
3 knrsa i rok przygotowawczy d la  tych, którzy do akadamii przyjęci być

jeszcze nie mogą.
Ukończeni akademicy mają prawo do jednorocznej służby wojskowej, jeżeli 
przed w stąpieniem  niższe gim nazjum lub niższą szkołę realną ukończyli 
z dobrymi postępami. D la tych, którym  brak tych warunków, osobny bez­

p łatny kurs przygatowawczy do egzaminu wojskowego 
Wiadomości co do przyjęcia i warunków, tudzież dokładne prospekty udziela 

Dyrekcja Akademii dla handlu i przem ysłu w Gracu

A. E . w. S e lim ie!, Dyrektor. 1734

łan ia  6 500 złr.
Bliższe warunki przejrzeć można w 

regi9traturze Sądu krajowego, lub u syn­
dyka fundacji skarbkowskiej Dr. T. Se 
miltkiego, ul. Sykstnska 1. 38. 1810

Siny Kamień
(Blaustein)

czyli Siarczan miedzi

(Vitriol Cypri)
poleca

tak w hurtownej jako i drobiazgowej 
sprzedaży taniej jak w innych składach

A lo jz y  H u b n e r
u l ic a  E a r o la  L u d w ik a

Telefonu Nr. 231. 1767

Uwiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić 

Szanownt P. T. Publiczność , 
że swoją pracownię

B U D O W LA N O  - BLA CH A R SK A
i specjalne urządzenia Waterclosetów
1801 w raz  ze SK LEPEM  

przeniosłem z ul. Hetm ańskiej na ni. Te­
a tra ln ą  (Gmach T eatrn), gdzie od dziś 
dnia wszelkie zamówienia przyjmuję.

Lwów dnia 15. sierpnia 1888.
C. b iur ogł. ADAM B RA TK O W SK I.

z A m eryki południowej 
św ieży tr a n s p o r t

NAJLEPSZEJ KAWY
1376 i sprzedaje takową 

po oen le  h urtow nej  
we Lwowie;

1 z łr . 70 ct. i 1'80 franko. 
na prow incji:

4 ł/« ki. 8 złr. 70 et. i 91 5  franko. 
Odbiorcom nad 50 kilo opust. 

„Nie mam wcale tych gatunków ka­
wy, które drudzy pod nazwą moje­
go godła ogłaszają.“

chińsko-rosyjskiej

1
knpujc

J a n  S chub ert
W iedeń . O ttakrfug

Schubertgasee. 1803

TniTUI171 C Y G A R ETO W E, które prze- I II I K I w yższająpod względem klejenia 
1 U 1 ".1 wszelrle inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI nlac M arjacki 1. 8.

Desinfekcja!
Wszelkie sposoby 

środków do desinfekcyj poleca 
1458 n a j t  sumiej

ALOJZY HUBNER
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 13.

dawniej cukiernia Rotlendera.

Towarzystwo c. k, uprzyw.
kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej.

O g r Ł o s z e r c L i e -

Z ICHY
Wody mineralne naturalne

A dm inistracja w P a r y ż u
B o n l e y a r d  M o n t m a r t r e n r .  8.
G ran d e-G rtlle . Choroby lymfatyczne or­

ganów trawienia, zatory wątroby i śle­
dziony. kamienia etc.

H o p ita l. Choroby organów traw ienia, o- 
ciężałość żołądka, upośledzone traw ie­
nie, b rak  apetytn, boleści żołądka. 

C elestins. Choreby krzyża, pęcherza źwi- 
rn w moezn, podagry, cukrzycy (dia- 
betis) wydzielania b iałka w moczu. 

H a u te r lre .  Choroby krzyża, pęcherza, 
żwirn w moczu, dna, cukrzycy i białka 
w moczn.r

Żądać należy, aby nazwisko źródła  
znajdowało się na kapslach.

Dostać można we Lwowie, w aptece 
p. K. M ikolascha, E. M endroehowitza i 
Goldbanma i W ewiorskiego. 1203

Wydawanie kombinowanych biletów na okrążne jazdy do 
podróży na kolejach i okrętach w Danii.

Dodatkowo do kombinowanych biletów na okrążne jazdy 
w związku zarządów kolei niemieckich wydawane będą odtąd ua 
taki sam termin ważne kombinowane bilety na okrężne jazdy 
1-szą, 2-gą lub 3-cią klasą na przestrzeniach kolei duńskich 
i na z temi w połączeniu zostających okrętach i statkach p a ­
rowych.

Pojedyńcze kupony zawierają przestrzen ie :
Kopenhaga - Roskilde 
Roskilde - Orchowed 
Orchowed - Gjedser 
Roskilde - Korsór 
Korsór- Kiel 
Korsór - Odense 
Odense - Fredericia 
Fredericia - Yamdrup 
Fredericia - Yedsted.

Żądanie o wystawienie tych w osobnej okładce mieszczących się 
dońskich biletów na okrążne jazdy wnosić należy za pośrednictwem kas 
osobowych do stacji w Czerniowcach przeznaczonej do wydania kom bi­
nowanych biletów na okrążne jazdy.

B l im e  wiadomości udzielają wszystkie ekspedycje biletów jakoteż 
stacja w Cterniowcaeh.

Postanow ienia, odnoszące się do wydawania duńskich kombinowa­
nych biletów na okrążne jazdy, mogą zam awiający bilety otrzymać b ez ­
płatnie od Zarządu stacji w Czerniowcach.

We Lwowie, dnia 14. sierpnia 1888.
D y w e k c j a  r u c l i w .

we Lwowie, plac Marjacki L. 10.
poleca zbioru majowego:

/i kilo Pecco N r. 6. zł. 3 '—
Karawanowa 

„ najprz 
Gumpow per. 

„ przed.

*|, kilo Congo Nr. 1. zł. 1 60 
Sonchong czarna „ 2. „ 2-—
Souchong czarna 

zbiór majowy „ 3. „ 3-—
Kaysow . . , „ 4. „ 4-—

Melange de Lond. „ 5. „ 4 —
Wysiewki herbaciane ‘|, kilo złr. 130 — z najlepszych herbat złr. |-66

Zamówienia z prow incji wysyła się odwrotną pocztą. Opako­
wanie nie liczy się.

Wiedeń. — „Hotel BZetropole.“
R ln g s tra sse , Jfranz-Josefs-Q uai. W ielk i h o te l p ierw szorzędny ,

300 pokojów i galonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa­
trzona w dzienniKi wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), pyszna 
weranda, kąpiele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dwarcacn kolejowych. Przy dłuższym 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1003 L. SPEISER, dyrektor.

do 1. 62.096/88.

Denaturalizacja W ódki
Zasady pyridynowe, ściśle takiej jakości, jakie przypisuje ustawa do dena- 

tu ra lizae ji wódki, doetcrcza w ksidej ilości po najtańszej cenie

T u L l I - C L S Z i  ^ " C f L t g r e r s

Chemiczna fabryka wyrobów smołowych
A ugeru a . cl. N ordbahn . 1788

B iu ro  c e n t r a ln e :  W icn  I I .  u l ic a  C e sa rz a  J ó z e fa f3 5 .

M e i a l e  z a s ł i g i  z w y s t a w  i e i a r s S c - p r z y r o ń n i c z v c l i  w  Kr a Ka  i e i  L w o w i e -
Ś w iadectw a uznan ia  p ierw szorzędnych  lekarzy  1 T ow arzystw  lek a rsk ic h .
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o d a  L i t o w a
nader skuteczna i powsze­
chnie używana w cierpie­
niach pęcherza moczowego 
i artry trzm ie ._____________ W oda Selterska

zalecana 
w  k a ta r a c h  o s k rz e l i  

i  p ln c _______ W
— 1
w a l
ffych. B p

oda B r o m o w a
w słabościach nerwowych, 
ja k o to : w migrenie, hyste- 
rji, epilopsji, bezsennośei 
i t. p.

n r —I vKoncesjonowany Zakład fabryczny Wód gazowych

K .  R Ż Ą C Y  i  C H M J R S K I E G O
p r z y  u l ic y  św . G e r t r u d y  w  K ra k o w ie

poleca

znakom itą  w o d e  s o d o w a
1789

zwyczajna
przyrządzoną, według nznania Fizyka miasta, na najlepszej wodzie w Krakowie, ze zdrojów 

przy rogatce Łobzowskiej specjalnie dla fabryki urządzonych, tndz'»ż

Wodę sodową hygieniczną i leczniczą kwaśną
ora*

Wszelkie sztuczne wody mineralne
(tańsze o 50—70’/, od rodzimych a również skuteczne)

w yrab:ane pod kontro li i wedłuer przepisów K om isji B alneolog icznej i K om isji przem y­
słow ej T o w arzy stw a  lekarsk iego  w K rakow ie .

a.dy -w apteBaołi X  wlękasyob Łiaudlaolz. "•6

o d a  J o d o w a
przewyższająca wszelkie 

wody rodzime 
jo d  zaw ie ra jąee . Woda z pyrofosfe- 

ranem żelaza
wyborny środek

¥  l iezirrsristośGj i b e i n i c y
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na wzór znanej powszeehnie

G i e s s l i u b l e r s k i e j .

Dyplom honorowy, medal srebrny i hronzowy c. k. ministerstwa handlu. — Pięć innych medali zasługi.

Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASEAITOWE 
i Fabryka ulepszonych tektur ogniotrwałych do krycia dachów

Szeligfi - Łyszkis-wicza,
I n ż y n ie r a  w e L w o w ie , ulica K o r y tn a  1. 13. wprost kościoła św . M arciua.

Wykonywa wszelkie reboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. Osusza asfaltem, jake jedynym 
■'rodkiem zwanym dotąd w technice, najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, asfaltuje fu n d am en ta  do­
m ów  d la  z a b e z p ie c z e n ia  m urów  od  w ilg o o l.

Fabryka poleoa : I77C
Wysokie gatnnki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do krycia dachów, płyty izolacyjne (izelirp łaty), L ak 

asfaltowy do konserwacji tek tn r, smolę destylowaną angielską T e rr a -C o ttę  z najpierw ,zych fabryk. Roboty 
asfaltowe i krycie dachów, wykonywa się przeu m ajstrów specjalistów umyślnie z zagranicy sprbwadzenych, udzie­
lając długoletnią gw arancję Metr □  pokrycia dac u tekturą wraz z pomalowaniem lakiem asfaltowym 5 0  c e n tó w .  

Zamówienia na roboty w Kranówie przyjmuje Józef Zaplatalski, Rynek główny.

Rządownie koncesjonowana

fachowa szkoła handlowa
W ie d e ń  I .  W o llz e ile  19.

Dyrektor K a r o l  P o r g e s .
XXIV. rok istnienia. 1766

Pryw atna ta  szkoła pow stała  na mocy prawa z d. 27. lutego 1873 
ma na celu gruntowne w ykształcenie tych młodych ludzi, którzy się zawo­
dowi handlowemu poświęcają, a przez la t 23 osiągnęło go w zupełności. 

Nauka ohejmujo dwa jednoroczne k u rsy :

a) F achow a szk o ła  handlow a. 
Czas trw ania nauki 2 la ta . P rzed­

mioty : Rachunkowość kupiec.ia, ko- 
respodeneja handlowa, prawo handlo­
we i wekslowe, nauka języków : n ie­
mieckiego, franenskiego, angielskiego 
i włoskiego, towaroznawstwo, geogratia, 
bisto rja  i ekonoura, kaligrafiia

b) Specjalny fachowy k u rs  kup ieck i.
Czas trwania 1 rok. Przedm ioty: 

Rachunkowość i buchalterja kupiecka, 
korespondencja, prawo handlowe i 
wekslowe,

c) Osohny o d dz ia ł
trw a pół roku lub rok. . rzedm ioty: 
Buchalterja i rachunkowość kupiecka, 
korespondencja handlowa, prawo han ­
dlowe i wekslowe.

d) K u rs k o le jn ic tw a  1 te leg ra fu . 
Czas nauki 5 miesięcy. Przedm io­

ty : Knrs komercjalny ruchn i telegrafu.

e) Specjalny k u rs  baukow y.
Przygotow anie do egzaminu ban­

kowego. Czas nauki 10 miesięcy.
f)  Specjalny  k u rs  buchalter,ji d la  

fab ryk .
Czas nauki 5 miesięcy.

g) Specjalny k u rs  d la  kob ie t.
Czas trw ania nanki 10 m esięey . 

P rzedm ioty : B uchalterja rachnnkowa] 
kupiecka, korespondencja, prawo han­
dlowe i wekslowe.

7i) K u rs  w ieczorny.
Czas trw ania nauki 5 miesięcy. 

P r 2edm joty: B uchalterja. korespon­
dencja , rachunkowość i nauka o 
wekslach
i) Specjalny k u rs  o ta ry fa c h  ko lej.

Czas nanki 5 miesięcy. 
k) P eu sjo u a t d la  uczni zakładow ych.

i
P r o s p e k ty  I  s p ra w o z d a n ia  g ra t is .

i & k  m & m m i z z
1377' poleca

najprzedniejsze per fam y i w ody toa letow e,
odszczególnioiie 7ma m edalam i zasługi i 2m a dyplomami uznania,

Ogłoszenie.
Galicyjskiej c. k. krajowej Dyrekcji skarbu dotyczące obo­

wiązku ozuajmienia i dodatkowego opodatkowania zapasów pły­
nów alkoholowych znajdującjch się w duiu 1. września 1S88.

1. W edług § 99. ustawy z duia 20. czerwca 1888 dz. u. 
p. Nr. 95 i §. 33. rozporządzenia wykonawczego do tej ustawy 
podlegają dodatkowemu opodatkowaniu z wyjątkiem przypadków 
w ustępie 2. niniejszego ogłoszenia wymienionych wszystkie 
płyny alkoholowe a w zzczególuości także: arak, rum, kognak, 
esencje wódczane, likiery i inne zaprawiane wódki, jakoteż każda 
mięszauina wódki z winem, której zawartość alkoholowa 18°/0 
całej objętości przekracza.

2. Od dodatkowego opodatkowania uwolnione są: 
a.) Wódka, będąca w posiadaniu przemysłowców, którzy po­

średniczą w sprzedaży wódki (szynki, sprzedaże,* drobny handel 
i. t. p.) w ilości nie przenoszącej 20 litrów, jakoteż wódka w po­
siadaniu poszczególnych gospodarstw domowych, w ilościach nie 
przekraczających 10 litrów alkoholu. Ilości te są wolne od do­
datkowego opodatkowania także w takim razie, jeśli przemysło­
wiec a względnie gospodarstwo domowe posiada większe zapasy.

b) Wódka przeznaczoua do wywozu.
c) Wódka, która stosownie do dotychczasowych postanowień 

(§. 3. rozporządzenia Ministerstwa skarbu z dnia 14. lipca .1884 
Nr. 114 dz. u. p.) za zwrotem podatku już dla celów przemy­
słowych zdenaturowaną została i ta, którą przemysłowcy, którym 
zwrot ten pozwolony został, mają już w zapasie do zdenaturo- 
wania dla swych celów przemysłowych.

d) Wódka, od której dowodnie przy przywozie z zagranicy 
oprócz opłaty cłowej wedle pozycji 76 lit. a) i b) taryfy cłowej

duia 25. maja 1882. Nr. 47 dz. u. p. także wprowadzone 
ustawą z dnia 13. czerwca 1888 Nr. 86 dz. u. p. dodatek cło- 
\vy w kwocie 36 złr. uiszczonym został.

3. K a ż d y ,  k t ó r y  w d n i u  1. w r z e ś n i a  1 8 8 8  p o ­
s i a d a ć  b ę d z i e  w z a p a s i e  p ł y n y  a l k o h o l o w e  o b o ­
w i ą z a n y m  j e s t  n a j d a l e j  d o  3. w r z e ś n i a  1 8 8 8  
i l o ś ć  i z a w a r t o ś ć  a l k o h o l o w ą  t e g o  z a p a s u ,  a t o 
b e z  w z g l ę d u  n a  t o  c z y  z a p a s  t e u  we  w ł a s n y c h  
c z y  c u d z y c h  l o k a l n o ś c i a c h j e s t  p r z e c h o w a n y ,  
t u d z i e ż  m i e j s c e  p r z e c h o w a n i a  p i s e m n i e  o z n a j -  
m i ć  i p r z y p a d a j ą c y  d o d a t k o w y  p o d a t e k  w k w o c i e  
po 2 4  ct .  od k a ż d e g o  l i t r a  a l k o h o l u  p o  z b a d a n i u  
z a p a s u  p r z e z  s t r a ż  s k a r b o w ą  u i ś c i ć .

Oznajmienie to wniesione być ma w d w ó c h  e g z e m p l a ­
r z a c h ,  w tym oddziale c. k. Straży skarbowej, w którego okrę­
gu służbowym miejscowość, w której rzeczony zapas się znajduje, 
jest położoną.

Blankiety na powyższe ozuajmienia nabywać można we 
wszystkich oddziałach c. k. Straży skarbowej.

Przypadający od powyższych zapasów dodatkowy podatek ma 
być uiszczonym w tym urzędzie podatkowym, do którego miej­
scowość, w której rzeczone zapasy się znajdują ze względu na 
opłatę podatku gruntowego, domowego i zarobkowego należy.

Przy likierach i rozolisac]? niepotrzeba zgłaszać zawartości 
alkoholu, jeżeli zawartość cukru wynosi przynajmniej 10 kilo­
gramów na jeden hektoliter płynu, lecz przyjąć należy tę za­
wartość (alkoholu) przeciętnie na 26°/0.

Nie potrzeba robić zgłoszenia tylko w takim razie jeżeli 
cały zapas u przemysłowców, którzy pośredniczą w sprzedaży 
wódki nie przekracza 20 litrów, a w gospodarstwach domowych 
10 litrów czystego alkoholu.

We wszystkich innych wypadkach należy cały zapaa wraz 
z ilością wolną od dodatkowego opodatkowania oznajmić. Także 
zapas tych płynów alkoholowych, które według powołanych po­
wyżej postanowień (punkt 2. lit. b) c) d) są od opłaty dodatko­
wego podatku wolne, musi być w terminie powyżej oznaczonym 
zgłoszony.

Perfumerje w małych opakowaniach aż do wagi jednego k i­
logram a nie potrzebują być oznajmiane.

Jeżeliby się wódka podlegająca oznajm ieniu, w pierwszych 
trzech dniach września b. r. w transporcie znajdowała i jeszcze 
oznajmioną i opodatkowaną nie została, natenczas do oznajmie­
nia tejże względnie uiszczenia dodatkowego podatku obowiąza­
nym jest odbiorca, który zaraz po nadejściu przesyłki wnieść ma 
wymagane oznajmienie.

Bliższe postanowienia co do uzyskania zezwolenia na złoże­
nie wódki podlegającej podatkowi dodatkowemu w gorzelniach 
lub we wolnych składach bez opłaty tego podatku, dalej posta­
nowienia co do uzyskania pozwolenia na spłacenie rzeczonego 
podatku w ratach, względnie wyjednania kredytu na ten podatek 
zawarte są w regulaminie o płaceniu wspomnianego podatku (do­
datek do §. 33. rozporządzenia wykouawczego dz. u. p. Nr. 133).

Nie wniesienie przepisanego oznajmienia, tudzież niedokładne 
znajmienie wT którem by oznajmiona ilość alkoholu była mniej­

szą o pięć proce t od faktycznie znajdującej się ilości, karane 
będzie grzywną w- wysokości od ośmio do dwunastokrotnej kwoty 
ukróconego, względnie na ukrócenie narażonego podatku dodatko­
wego. Inne niedokładności w oznajmieniu, nieodnoszące się do 
ilości alkoholu karane będą grzywną od dwóch do dwudziestu zł. w. a.

C. k. krajow a D yrekcja  skarbu
We Lwowie dnia 18. sierpnia 1888.

1812

m ianowieifl:

Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr.
l w n w « l r n  powszeehnie uznana i poszukiwana dla swe- 

Tł UU.(1 1 YY O  Yv o J Y d ,  g 0 przyjemnego, erzeźwiajneego i długo­
trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakouik mniejszy 80 ct., większy I złr. 50 et.

Woda warszawska
szy 95 ct., większy 1 złr. 80 et.
W f l f ł f l  lPlWflTlflnWM P9̂ 6!114 i w oda U w andow o-am -YY U u u  1C W C U IU O  W <1 b r o w a ,  sę powezschnie nżywane do roz­
pylania w ealonach dla swojego przyjemnego, m iłege i łagodnego zapachu. 
FI a’ “ ’flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20.

Wody kolońskie -w kilku #d-m-ian>c--i- ?s.̂ ńkacvęr*e-d“ie
40, 50, 30, 1 z łr., 1.50.

i najprzedniejsze. F lakoniki po et. 15, 20, 25,

I

Nabyć można we LW O W IE w sklepach własnych ul. Koporni- 
ka 1. 3, Hotel Europejski i ulica H alicka r ć f  W aław sj. W  KRA­
KOW IE : Sukieunice 1. 2 0 ; w CZERNIOW CACH : Rynok 1. 2; 
w B IA Ł E J w sklepie p. W yspiańskiaj ; w TARNOW IE w apte­
ce p. Reida (K ijas); w RZESZOW IE w apt. p. Karpińskiego i 

w sklepach p. Jam rozika i p. Zacharskiego.
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W ie lk i w y b ó r  p ie rś c io n k ó w  z a r fc z y n o w y c k

J. DĄBROWSKI
przedtem

w e L w o w ie  u l ic a  H a lic k a
dawniej W. P e u te ra .

Od wielu la t zaszczytnie znany jedyny w Galieji

lagazyn zegarmistrzowsko - jubilerski
połąezony x dw om a p racow niam i 

9 * -  kupuje BRYLANTY, PERŁY, ZŁOTO, SREBRO etc. równie! p rzy j­
muje s ta r i  kosztewnetsi w zamian na nowe.

J e d y n y  a k la d  n a  c a łą  G a lic ję  m a sz y n  g ra ją c y c h

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telfeouu Nr. 174 A).


